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Z dnia.
Kraków, 11  lipca.

Znowu Kasa Oszczędności.
S to im y  z n o w u  w  p r z e d e d n iu  „ a fery " , 

a ra cze j d a ls z e g o  c ią g u  d a w n ej a fery . 
O sz u stw a  d y r e k to r a  Z im y  p o c ią g n ę ły  
z a  so b ą  c a ły  s z e r e g  tr a g ic z n y c h  w y ­
padków ' i w s tr z ą s n ę ły  p o d s ta w a m i ek o - 
ń o m ic z n e m i i  p o li ty c z n e m i w  G -a lic y i; 
do d n ia  d z is ie js z e g o  d a ją  s ię  j e s z c z e  
o d c z u w a ć  sk u tk i te j n ie s u m ie n n e j  g o ­
sp o d a rk i.

W id o m y m  s p r a w c ą  o sz u s tw  b y ł  
d y r e k to r  Z im a . Z s tą p ił  o n  d o  g ro b u , 
ń ie  w y d a w s z y  ta je m n ic y , ja k ich  m ia ł  
W s p ó l n i k ó w . . .  A  ż e  ic h  m ia ł, n ie  
U lega  w ą tp liw o ś c i,  ja k k o lw ie k  do d n ia  
d z is ie js z e g o  n ie  j e s t  r o z s tr z y g n ię te m ,  
k to  p o n o s i o d p o w ie d z ia ln o ś ć , j e ż e l i  ju ż  
U ie k a rn ą , to  p r z y n a jm n ie j  c y w iln ą ,  
z a  o s z u s tw a  Z im y ?

J a k  w ia d o m o , p o s ta w ił  p r e z y d e n t  
a p e la c y i, dr. A le k s a n d e r  T c h ó r z -  
u i e  k i ,  n a  w a ln e m  z g r o m a d z e n iu , o d ­
b y te m  d n ia  1 4  k w ie tn ia  1 8 9 9  w n io se k  
U & stępującej t r e ś c i :

„Celem zbadania czyli i o ile poszcze­
gólne organa poprzedniego zarządu ga licy j­
skiej K asy oszczędności zaw iniły lekko-

myślnością lub zaniedbaniem obowiązków  
w rażących nieprawidłowościach, popełnio­
nych przez dyrektora Franciszka Zimę, 
tudzież celem zbadania, czyli i o ile wspo­
mniane organa K asy oszczędności mają być 
pociągnięte do odpowiedzialności materyal* 
nej, lub przynajmniej moralnej z  powodu 
milionowych strat, przez Kasę poniesionych, 
m a  ' być  w y b r a n ą  k o m i s y a  z 5  
c z ł o n k ó w ,  która otrzym uje polecenie 
przeprowadzenia wspomnianego badania z 
uwzględnieniem wyniku tocząc ;o się obe­
cnie postępowania karnego przeciw F ran ­
ciszkowi Zimie et com i zdanie, jak  naj­
rychlej sprawy, oraz przedstawienia stoso­
wnych wniosków W alnemu zgromadzeniu. 
D la tej sprawy ma być w ciągu bieżącego 
roku zwołane nadzwyczajne W  lue zgro­
madzenie bezzwłocznie, skore tylko komi­
sya ezynność swoją nkoft. , “

W  m y ś l t&go •.?? .o a ł w y ­
d z ia ł K a s y  n a  p o s ie d z e n iu  z  3 0  c z e r w ­
c a  1 8 9 9  k o m is y ę  ś le d c z ą , sk ła d a ją c ą  
s ię  z  3  o só b . O w a  k o m isy a  ś le d c z a  
p r a c o w a ła  n ie z w y k le  d łu g o , bo a ż  c a łe  
d w a  la ta . D o  d n ia  d z is ie js z e g o  n ie  o d ­
b y ło  s ię  to  w a ln e  z g r o m a d z e n ie , k t ó ­
re  m ia ło  o z n a c z y ć  w in ę  p o s z c z e g ó l­
n y c h  o só b , m im o , ż e  k o m isy a  ś le d c z a  
d a w n o  j u ż  s w o je  p r a c e  u k o ń c z y ła .

J a k  tw ie r d z ą  w ta je m n ic z e n i, kom -

p r o m itu je  r e z u lta t  ś le d z tw a  k o m is y i  
b a rd zo  w ie le  o só b . W y s z ło  n p . n a  
ja w , ż e  b a rd zo  w ie le  su m  w yd aw ra ł 
d y r e k to r  Z im a  w  p o r o z u m ie n iu  i z a  
w i e d z ą  b r .  K a z i m i e r z a  B a d e ­
n i e g o ,  ó w c z e s n e g o  n a m ie s tn ik a  i  k o ­
m isa r z y  r z ą d o w y c h . N a  p o k r y c ie  d e fi­
c y tu  w y s t a w y  k r a j o w e j  w r .1 8 9 4  
w y d a n o  p o d o b n o  z  K a s y  O s z c z ę d n o ­
ś c i o k o ło  m ilio n  k o ro n ...

N ie  w s z y s te k  r e z u lta t  ś le d z tw a  k o ­
m is y i w s z e d ł  do  o f ie y a ln e g o  s p r a w o ­
z d a n ia  w y d z ia łu  K a s y , p r z y g o to w a n e ­
g o  n a  w a ln e  z g r o m a d z e n ie . S p r a w o ­
z d a n ie m  te m  z a jm ie m y  s ię  w k r ó tc e  
o b sz e r n ie j . D z iś  k o n s ta tu je m y  ty lk o ,  
ż e  is tn ie ją  u s i ło w a n ia , a b y  z n ó w  o d ­
w le c  n ie m iłą  d y s k u s y ę  n a d  w n io sk ie m  
T c b ó r z n ic k ie g o . Z ra zu  m ia ło  s ię  w a ln e  
z g r o m a d z e n ie  o d b y ć  w  c z e r w c u ;  t e ­
ra z  z n ó w  z w o łu je  w y d z ia ł  n a d z w y ­
c z a jn e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  n a  d z ie ń  
17  lip c a , w ie d z ą c  d o b rze , ż e  w  c z a s ie  
w a k a c y j z  p e w n o ś c ią  k o m p le tu  n ie  b ę ­
d z ie . J u ż  te r a z  m ó w ią  w s z y s c y  o o d ­
r o c z e n iu  z g r o m a d z e n ia  n a  p a ź d z ie r n ik .

T e n d e n c y a  j e s t  w ię c  w id o c z n a  i  
p r z e jr z y s ta . D o  c z y s z c z e n ia  b ru d ó w  
d a w n e j d y r e k c y i  w z ię l i  s ię  lu d z ie , k tó ­
r z y  n ie  u d o w o d n ili  j e s z c z e  sw o ic h  k w a -  
lif ik a c y j m o r a ln y c h  do  w y k o n y w a n ia

Towarzysze 1 Pamiętajcie o fundoszn prasowym codziennego „Naprzodu!"
K M I l r  Z O h A .

P O W I E Ś Ć .
45) ---------

B ant wewnętrzny w zburzył Z uzannę; za­
brać z sobą dziecko i u eiec!... Uspokoiła 
*i§ jednak z widocznym w ysiłkiem , pełna 
godności, wyniosła, stojąc na straży hono- 

sw ego imienia i domu, przez to zapar­
t e  się kobiety uczciwej, przez tę niemą, 
heroiczną miłość, w której trwać postano­
w iła, opancerzona nią od otaczającego ją  
*eWsząd błota. A  Łukasz, który domyślił 
Sl§ tego w szystkiego, poznał, jak  cierpi, 
tylko po drżeniu jej biednej, pałająeej dłoni 
W chwili, kiedy ściskała nią jego rękę przy 
O sta n iu .

. P an  Hieronim tow arzyszył tej całej sce- 
hie swym dziwnym, kryształowo przejrzy­
s t o  wzrokiem, narzucającym mimowolne

py tanie, czy tkw i jeszcze w  tej głow ie  
m yśl, czy mieszka w niej inteligeucya, zdol­
na pojmować i  sądzić! B ył obecnym przy 
odejściu wszystkich uczestników biesiady, 
niby defiladzie w szelkieh potęg ludzkich, 
wszystkich społecznych autorytetów, pa­
nów', mających być ludowi przykładem. 
Chatelard odjechał kolasą z Gourierem i 
Leonorą, przybrawszy do tow arzystw a pro­
boszcza Mazie, tak, źe ksiądz i merowa 
zajęli tylne siedzenie, naprzeciw niej pod- 
prefekt, obok męża. Kapitan Jo liiyet, któ­
ry sam powoził najętą karyolką, odjechał 
z prezydentem Gaumem i swoją narzeczoną 
Lucylą, której minek gruchającej turkawki 
ojciec nie przestaw ał ani na chwilę z nie­
pokojem śledzić. Mazellowie nakoniec, przy­
byli olbrzymią landarą, usadowili się w  niej 
teraz, niby w miękkiem łóżku, napół leżąe, 
ukołysani rozkoszami trawienia. P an H ie­
ronim zaś, żegnany przez w szystkich ukło­
nem, wedle przyjętej w  domu formy, przy­
patryw ał się odjeżdżającym, jak  dziecię

przypatruje się przesuwającym się cieniom, 
na jego lodowatej tw arzy jednak nie od­
biło się najlżejszem naw et drgnieniem ja ­
kiekolwiek uczucie.

Zostali jeszcze tylko oboje D elayeau. 
D yrektor „P iekła* upierał się koniecznie, 
że zabierze z sobą w  powozie Boisgelinów  
i Łukasza, by uie potrzebował wracać pie­
szo. Podwiozą go pod same jego drzwi, 
droga ich bowiem wiedzie popod Crecherie. 
Ponieważ pojazd mieścił na przodzie tylko  
składaną ław eczkę, zajmie ją Łukasz, F er­
nanda weźm ie Nisę na kolana, bona zaś 
usiędzie na koźle obok stangreta. Delayeau  
bardzo uprzejmie nalegał na Łukasza.

—  No, panie Froment, sprawi mi pan 
tem w ielką przyjemność.

Łukasz musiał w reszcie ustąpić. B oisge- 
lin był ty le niezręczny, że wspomniał o za- 
mierzonem polowaniu, zapytująe młodego 
człowieka, czy będzie jeszcze w  tym  czasie  
w Beauclair, aby w  niem mógł uczestni­
czyć. Odpowiedział, że nie wie, prosił
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u r z ę d u  k o n t r o l e r ó w .  W y s t a r c z y  c h o ć ­
b y  p r z y p o m n i e ć  f a k t y  g o s p o d a r k i  n o ­
w e g o  w y d z i a ł u ,  k t ó r e  p r z y t o c z y l i ś m y  
w  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  „ N a p r z o d u " ,  
a b y  w y r o b i ć  s o b ie  z d a n i e  o  l o s a c h  
w n i o s k u  T c h ó r z n i c k i e g o .

L e ż y  w  i n t e r e s i e  t a k  s p o ł e c z e ń s t w a  
g a l i c y j s k i e g o ,  j a k  i  s a m e j  K a s y  O s z c z ę ­
d n o ś c i ,  a b y  c a ł ą  s p r a w ę  s a n a o y i  w y ­
j a ś n i o n o  j a k  n a j g r u n t o w n i e j .  M y  z e  
s w e j  s t r o n y  n i e  s p u ś c i m y  z  o k a  d a l -  
s z e g o  p r z e b i e g u  „ a f e r y " . _________

k o ru p e y a  „autonom iczna."
B urm istrz m iasta Buczacza B eriseh S t e r n  

w oświetleniu W ydziału krajow ego.
N a  o s t a t n i m  k o n g r e s i e  n a s z y m  p o ­

j a w i ł  s i ę  w n io s e k  n a  u m i e s z c z e n i e  w  
p r o g r a m i e  o b r a d  p u n k t u : „ S t a n o w is k o  
p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  w o b e c  
g o s p o d a r k i  w ł a d z  a u t o n o m i c z n y c h  w  
G a l ic y i .*  N i e s t e t y  b r a k  c z a s u  n i e  p o  
z w o l i ł  n a m  t e j  a r e y w a ż n e j  k w e s t y i  
p o d d a ć  d y s k u s y i .  T o w .  D a s z y ń s k i  z a  
p o w i e d z i a ł  w y d a n i e  b r o s z u r y ,  t r a k t u ­
j ą c e j  o b s z e r n i e  o  t y m  p r z e d m io c i e .  
M y ,  z e  w z g l ę d u  n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  w y ­
b o r y  s e jm o w e ,  b ę d z i e m y  z b i e r a l i  m a -  
t e r y a ł y  o d n o ś n e ,  a  t o  o p i e r a j ą c  s i ę  o 
d o k u m e n t a ,  a b y  n a s z y c h  „ p r z y j a c i ó ł*  
p r z y g w o ź d z i ć  b e z  m o ż n o ś c i  o d w o ł y ­
w a n i a  s i ę  d o  z w y k ł y c h  w y k r ę t ó w ,  k t ó ­
r y c h  z a p r z e d a n a  i m  c z e r ń  d z i e n n i k a r ­
s k a  m a  z a w s z e  b o g a t e  z a p a s y .

^ R o z p o c z y n a m y  o d  g n i a z d a  r o z b ó j ­
n i c z e g o  : B u c z a c z a .

Co mówi Wydział krajowy.
L  5 4 3 1 .  D o  Z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n e j  

w  B u e z a o z n !
Z  p o w o d u  l i c z n y c h  s k a r g ,  p o d ­

n i e s i o n y c h  p r z e z  n i e k t ó r y c h  c z ł o n k ó w  
g m i n y  B u c z a c z a ,  p r z e c i w  B e r n a r d o w i  
S t e r n o w i ,  n a c z e l n i k o w i  t e j ż e  g m i n y ,  
z a r z ą d z i ł  W y d z i a ł  k r a j o w y  l i k w i d a c y ę  
m a j ą t k u  g m i n n e g o  i  ś c i s ł e  d o e h o d z e -

wszakźe, by nie liczono na niego. Zuzanna 
słuchała z uśmiechem, poi z m  uścisnęła mu 
po raz drugi rękę, ze  łzam i braterskiej 
sym patyi w  oczach,

—  Do widzenia, panie Łukaszu —  rzekła.
W  chwili ruszania pojazdu Łukasz na­

potkał po raz ostatni spojrzenie pana H ie­
ronima, które zdawało się biegać od Zu­
zanny do Fernandy, jak  gdyby obserwując 
postępy tej ostatecznej klęski, która gro ­
ziła  jego  gniazdu. A  może to było złudze­
nie tylko ? Może w oczach starca zaśw ie­
cił tylko ów błysk jedynego wzruszenia, 
jakie niekiedy było w  nich widać, gdy pa­
trzy ł na swoją drogą wnuczkę, jedyną isto­
tę, którą kochał jeszcze i poznaw ał?

Podczas kiedy pojazd toczył się ku Beau  
clair, Łukasz zrozumiał niebawem powody, 
dla których D elaveau tak usilnie zabrać 
go z sobą pragnął. Dyrektor „Piekła* po­
czął go bowiem bez zw łoki rozpytyw ać o 
jego  nagły  przyjazd, o zam iary, w  jakich  
przybył, o nową dyrekcyę, jaką Jordan 
nad swym piecem ustanowi, skoro dotych­
czasow y tegoż kierownik, stary inżynier 
Laroche, umarł. Jednym z tajnych planów  
D elaveau było zaw sze nabycie w ielkiego

n i e  w  m y ś l  u s t a w y  k r a j o w e j  z  d n i a  
2 8  g r u d n i a  1 8 8 3 .  N . 7 6 .  D z .  u .  k .

P r z e p r o w a d z o n a  l i k w i d a o y s  i  d o c h o  
d z e n i e  w y k a z a ł y ,  ż a  B e r n a r d  S t e r n ,  
n a c z e l n i k  g m i n y  B u c z a c z a .  d o p u s z c z a ł  
s i ę  r z e c z y w iś c i e  l i c z n y c h  p r z e k r o c z e ń  
i  z a n i e d b a ń  o b o w i ą z k u  s w o je g o  u r z ę ­
d u ,  z  k t ó r y c h  w a ż n i e j s z e  w y l i c z a  s ię ,  
j a k  n a s t ę p u j e :

I .  P r z e d e w s z y s t k i e m  s p r a w d z o n o ,  ż e  
c a ł a  r a c h u n k o w o ś ć  i  k a s o w o ś ć  g m i n y  
b y ł a  n i e p r a w i d ł o w o  p r o w a d z o n ą .  —  
N i e p r a w i d ł o w e  m a n i p u l a c y e  
k a s o w e ,  n a s t r ę c z a j ą c e  s p o s o b n o ś ć  d o  
n a d u ż y ć ,  u d o w a d n i a  d z i e n n i k  k a s o w y ,  
w  k t ó r y m  n i e z a p i s y w a n o  d a t y  
p o b o r u  a n i  d a t y  w y p ł a t y  —  
p ó ź n i e j s z e  p r z y c h o d y  i  w y  
p ł a t y p o p r z e d z a j ą w c z e ś n i e j -  
s z e ;  k w i t y  z  r .  1 8 8 0  i  1 8 8 1  p o ­
w o ł a n e  s ą  c z ę s t o  d o p i e r o  w  r .  
1 8 8 3  i t d .  N a d t o  s p r a w d z o n o ,  ż e  u s t a ­
n o w i o n y  k a s y e r  m ie j s k i  n i e  p o b i e r a ł  
w s z y s t k i c h  w y d a t k ó w ,  j a k  t o ,  s t o s o w ­
n i e  d o  i n s t r u k e y i  k a s o w e j ,  s t a w a ć  s ię  
p o w i n n o ,  l e c z  z d a r z a ł o  s i ę  b a r d z o  c z ę ­
s to ,  ż e  i  d z i e r ż a w c y  d o c h o d ó w  
m i e j s k i c h  z a j m o w a l i  s i ę  w y ­
p ł a t a m i ,  p o t r ą c a j ą c  s o b i e ,  j a k  
t o  z e z n a n i a  ś w ia d k ó w  u d o w a d n i a j ą ,  
p e w n e  k w o t y ,  j a k o  w y n a g r o d z e n i e  
z a  u s k u t e c z n i o n ą  w y p ł a t ę .

I I .  P o w t ó r e  s p r a w d z o n o ,  ż e  g o s p o  
d a r k a  g m i n n a  w  o g ó l n o ś c i  z n a j d u j e  s ię  
w  b a r d z o  n i e p o m y ś l n y m  s t a n i e .  W  
c z a s i e  d o c h o d z e n ia  b y ł y  z a s e k w e -  
s t r o w s ^ e  w s z y s t k i e  d o c h o d y  
g m i n  n  o  p r z e z  c k .  s t a r o s t w o  n a  p o ­
k r y c i e  z a l e g ł y c h  n a l e ż y t o ś c i  s z k o l n y c h ; 
w  r ę k a c h  s t r o n  z n a j d o w a ł o  s i ę  w ie le  
k w i t ó w ,  p r z e z  k a s ę  n i e  w y p ł a c o n y c h  
i  z a l e g a ł y  r a t y  d o  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  
W i n a  t e g o  n i e f o r t u n n e g o  s t a n u  r z e ­
c z y ,  j a k o t e ż  u s t a w i c z n e g o  b r a k u  
g o t ó w k i  w  k a s i e  m i e j s k i e j ,  w  
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  t r a f i a  n a c z e l n i k a

pieca w  Czeeherie, równie jak  i rozległych  
terenów, dzielących go od „P iek ła*, aby 
w ten sposób podwoić wartość zakładów  
Boisgelina, wcielając w  nie Czeclierie. B y ­
ła to jednak posiadłość zbyt w ielka i dłu­
g i czas, ze w zględu na brak potrzebnego 
w tym  celu kapitału, który nie tak prędko 
się znajdzie, liczy ł D elayeau tylko na po­
wolne i stopniowe rozszerzanie dotychcza­
sowego terytoryum „P iek ła* . N agła  je ­
dnakże śmierć Larocha wzm ogła jego  żą ­
dzę, powiedział sobie, że teraz może mu 
się udać porozumienie w  tej kw estyi z 
Jordanem, zatopionym, jak  mu było w ia­
domo, w  swych naukowych studyach i spra­
gnionym zbyć się z głow y kłopotów, ja ­
kimi doskwierało mu bez ustanku prowa­
dzenie pieca. D latego  to nagle przybycie 
Łukasza, którego Jordan w ezw ał, zaniepo­
koiło żywo dyrektora „P iekła", budząc w  
nim obawę, by ten młody człowiek nie po­
krzyżow ał mu planów, niewyjawionych do­
tąd przed nikim przez przezorność. To też  
od pierwszych zaraz pytań D elaveu’a, w y­
głoszonych z dobroduszną miną, Łukasz, 
choć nie pojmował jeszcze dobrze, o co 
chodzi, m iał się ua baczności, przeczuciem

g m i n y ,  a lb o w ie m  d o p u ś c i ł  m im o  te g o ,  
ż e  u s t a w a  n a d a j e  m u  s k u t e c z n e  ś r o d k i  
z a r a d c z e ,  ż e  R a d a  g m i n n a  u c h w a l i ł a  
k i l k a k r o t n i e  b u d ż e t  z  n i e d o b o r e m ,  ż e  
r a z  n i e  u c h w a l i ł a  b u d ż e t u  
s z k o l n e g o ,  ż e  w s t a w i ł a  w  p r z y c h ó d  
b u d ż e t u  p o z y c y e ,  o  k t ó r y c h  m o ż n ą  
b y ł o  z  g ó r y  w i e d z i e ć ,  ż e  s ą  w  c z ę ś c i  
n i e ś c i ą g a l n e ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  n i e  
t a k  k r ó t k i m  c z a s i e ,  a ż e b y  m o g ł y  s ł u ­
ż y ć  n a  p o k r y c i e  w y d a t k ó w  b ie ż ą c e g o  
r o k u .  N a d t o  z a n i e d b y w a ł  n a c z e l n i k  
g m i n y  ś c i ą g a ć  p r e l i m i n o w a n e  d o c h o d y  
i  d o p u s z c z a ł  s i ę  p r z e k r o c z e ń  b u d ż e t u ,  
c o  w s z y s t k o  r a z e m  w z i ą w s z y ,  d o p r o ­
w a d z i ć  m u s i a ł o  d o  t e g o ,  ż e  g m in a  
z n a j d u j e  s i ę  u s t a w i c z n i e  w  p r z y k r e s n  
p o ł o ż e n i u  f i n a n s o w e m .

I I I .  L i k w i d a c y a  s p r a w d z i ł a  n a s t ę p ­
n i e  b r a k i  k a s o w e  i  n i e p r a w i d ł o ­
w o ś c i  w  r a c h u n k a c h :

a )  b r a k  k a s o w y  w  3 %  d o d a t k u  o d  
p o b o r u  p o d a t k ó w  w s k u t e k  m y ln e g o  
l i b e r o w a n i a  d z i e n n i k a  4  z ł r .  3 9  c t . ;

b )  n i e ś c i ą g n i ę t y  3 %  d o d a t e k  o d  p o ­
b o r u  p o d a t k ó w  w  k w o c i e  4 5  9 4  z ł r . ;

c )  b r a k  k a s o w y  f u n d u s z ó w  g m i n ­
n y c h ,  w y n i k ł y  w s k u t e k  m y l n e g o  w y p i ­
s y w a n i a  w y d a t k ó w  d o  d z i e n n i k a  k a ­
s o w e g o  1 0 -3 5  z ł r . ;

d )  b r a k  k a s o w y  w  o p ł a t a c h  s z a r w a r -  
k o w e g o  i  s t r a ż y  n o c n e j ,  w s k u t e k  m y l ­
n e g o  l i b e r o w a n i a  1 5  9 8  z ł r . ;

c )  m y l n e  w y p ł a t y  n a  n i e k o r z y ś ć  
k a s y  21 z ł r . ;

f )  b r a k  w  k a s i e  p o ż y c z k o w e j  1 0 4  
z ł r .  4 3  c t .

B r a k i  k a s o w e  n o s z ą  n a w e t  
c e c h y  k a r y g o d n y c h  c z y n ó w ,  
a l b o w i e m  o m y ł k i  w  r a c h u n ­
k a c h  s  ą  d  o  p  u  s  z  o z  a ł n  e , pieniądze 
jednak powinny się były znajdować w 
kasie gminnej i pożyczkowej, jako nad­
wyżki, a k t  s z k o n t r a  u d o w a d n i a  j e d n a k ,  
ż e  n i e  b y ł o  ż a d n e j  n a d w y ż k i ,  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  b r a k i  p o n o s i  W

jakiem ś tknięty, i odpowiedział wymija­
jąco :

—  Nie nie wiem. Sześć miesięcy nie 
widziałem Jordana. Przypuszczam , iż idzie 
tu może o powierzenie zarządu wielkiego  
pieca nowemu inżynierowi...

Mówiąc to, zauw ażył, że Fernanda nie 
spuszcza go z oczu ani na chwilę. Nisa 
usnęła jej na kolanach, młoda kobieta zaś 
przysłuchiwała się rozmowie w milezenin, 
żyw o zainteresowana, ja k  gdyby przeni­
kała, że tn się jej los rozgryw a, i u tkw i­
ła wzrok bystro w młodym człowieku, 
zw ąchawszy w  nim już wroga. N ie był że 
to sprzymierzeniec Zuzanny ? Czyż nie w i­
działa ich razem z rękoma złączonemi po 
bratersku ? W  tej chwili uczuła, że woj­
na została wypowiedzianą, a cała jej pię­
kność zaostrzyła się subtelnym i okrutnym  
uśmiechem żądzy zw ycięstw a, jaki ukazał 
się na jej ustach w tej chwili.

—  Mówię o tem w szystkiem  dlatego —- 
rzekł teraz D elayeau, cofając się —  po- 
nioważ mnie doszło, że Jordan zamyśla 
poświęcić się w yłącznie swoim wynalazkom .•> 
Trzeba mu przyznać, że zrobił już kilka 
zadziwiających. (C. d. n .)
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c z ę ś c i  b u r m i s t r z  o s o b i ś c i e ,  w  c z ę ś c i  
t a s y e r o w i e ,  k t ó r y c h  n a c z e l n i k  g m i n y  
k ie  n a d z o r o w a ł .  ( D o k .  n a s t . )

Defraudacje Badowskiego.
M o r a w s k a  O s t r a w a ,  10 l i p c a .  

S p r a w a  B a d o w s k i e g o  i  „ D o m u  p o l ­
s k i e g o "  z a j m u j e  c i ą g l e  j e s z c z e  u m y ­
s ły  n a  Ś l ą s k u .  M o s k a lo f i l s k ie  p o l a k o ­
ż e r c z e  p i s m a  c z e s k i e  n i e  m o g ą  s ię  u -  
s p o k o ić ,  u ż y w a j ą c  d o  s y t a  n a  t e m a t  
u P o l s k ę  h o s p o d a r s t y i " ,  p r z y e z e m  n i e  
s z c z ę d z ą  n a j p o d l e j s z y c h  i n s y n u a c y j  i  
p o d e j r z e ń  p o d  a d re s e m , o s ó b ,  k t ó r e  
s t a ł y  n a  c z e le  p r z e d s i ę b i o r s t w a  b u ­
d o w y  „ D o m u  p o l s k i e g o * .  T a k i  „ 0 -  
s t r a y s k y  D e n n i k “ n i e  p r z e s t a j e  j u d z i ć  
z  t e g o  p o w c d u  p r z e c iw k o  P o l a k o m  
a n i  n a  c h w i lę .  W  d w a  d n i  p o  r o z p r a ­
w ie  n a p i s a ł  „ D e n n i k " :

„ P o l s k i e  g o s p o d a r s t w o .  P o l a c y  n a  
O s t r a w s k u  d o z n a l i  p r z e z  u w o l n i e n i e  
a r c h i t e k t a  B a n d r o w s k i e g o - B a d o w s k ie -  
g o  w i e lk i e g o  c io s u .  S a m a  ł a w a  
p r z y s i ę g ł y c h  b y ł a  z d a n i a  —  
j a k  n a m  t o  d o b r z e  w i a d o m o  —  
ż e  B a n d r o w s k i  m i a ł  b y ć  b a r a n k i e m ,  
k t ó r y  m i ą ł  n a  s i e b i e  p r z y j ą ć  g r z e c h y  
i n n y c h . . .  Ś w ia d k o w i e  w y p o w i a d a l i  n i e ­
j a s n o ,  w i d a ć  b y ł o ,  i ż  k a ż d y  u s i ł o w a ł  
c c ś  u k r y ć . . .  C h a r a k t e r y s t y c z n e  s ło w a  
W y p o w ie d z ia ł  j e d e n  z e  s ę d z ió w  p r z y ­
s i ę g ł y c h  p o  r o z p r a w i e : „ T a m ,  n a  m i e j ­
s c u  B a n d r o w s k i e g o  ( n a  ł a w i e  o s k a r -  
ż o g y c h )  p o w i n n i  b y l i  z a s i ą ś ć  n i e k t ó r z y  
i n n i  l u d z i e ,  k t ó r z y  w y s i l a l i  s ię ,  a b y  
B a n d r o w s k i  z n i k ł  i  b y ł  z n i s z c z o n y * .  
■Tyle j e s t  p e w n e ,  ż e  n a  t e m  n i e  j e s t  
k o n i e c  j e s z c z e  t y c h  s k a n d a l i c z n y c h  
r z e c z y .  J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  
b ę d z i e  t e r a z  B a n d r o w s k i  s ą d o w n i e  
ś c i g a ł  s w y c h  p o l s k i c h  p r z y j a c i ó ł .  K o ­
c h a j m y  s i ę !“

T a k  p i s a ł  „ O s t r a v s k y  D e n n i k * .

K i e  w i e m y ,  c o  m a  n a  m y ś l i  r e d a k c y a  
n io s k a lo f i l s k i e g o  „ D e n n i k a " ,  z a p o w i a ­
d a j ą c  d a l s z y  c i ą g  s k a n d a l u .  M y  t y m ­
c z a s e m  m a m y  d z i ś  z a m i a r  s p r o s t o w a ć  
l u b  o ś w ie t l i ć  b l i ż e j  k i l k a  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y c h  m o m e n t ó w  c a ł e j  t e j  s p r a w y  

P r z e d e w s z y s t k i e m  p r o s t u j e m y ,  ż e  s ę ­
d z io w ie  p r z y s i ę g l i  w e r d y k t e m  s w o im  
W c a le  n i e  z d j ę l i  z  B a d o w s k i e g o  p i ę t n a  
f a ł s z e r z a  i  o s z u s t a .  P r z e c i w n i e ,  n a  p y ­
t a n i e  c z w a r t e ,  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  s f a ł ­
s z o w a n i a  p o d p i s u  d r a  S e i d l a  n a  w e k s l u  
ń a  3 .0 0 0  K ,  o d p o w i e d z i e l i  s ę d z io w ie  
W s z y s tk im i  d w u n a s t o m a  g ł o s a m i :  t a k .

P o n i e w a ż  j e d n a k  d o d a l i  s ł o w a : „ le c z  
b e z  z a m i a r u  w y r z ą d z e n i a  s z k o d y "  —  
W ię c  t r y b u n a ł  k a z a ł  i m  u d a ć  s i ę  n a  
P o n o w n ą  n a r a d ę ,  k t ó r e j  w y n i k i e m  
b y ło  z a p r z e c z e n i e  t e g o  p y t a n i a .

A  w i ę c  B a d o w s k i  j e s t  s ą d o w n i e  n a ­
p i ę t n o w a n y m  f a ł s z e r z e m ,  a  r e d a k t o -  
t s y  „ O s t r a y s k i e g o  D e n n i k a 1* n i e  m a j ą  
P o w o d u  d o  s z c z y c e n i a  s i ę  t y m  n o w y m  
sW o im  p r z y j a c i e l e m .

W  „ N a p r z o d z i e "  j u ż  p o d n i e ś l i ś c i e ,  
a k t  o s k a r ż e n i a  b y ł  d z i w n i e  n i e s t a -  

f& n n ie  i  s ł a b o  w y p r a c o w a n y .  A l e  t r z e ­
b a  b y ł o  s ł y s z e ć  m o w ę  o s k a r ż y c i e l a ,

p r o k u r a t o r a  d r a  B u q u a y ’a . B y ł a  t o  
f o r m a l n a  a p o t e o z a  t a l e n t ó w  i  g e n i u  
s z u  B a d o w s k i e g o ,  k t ó r e g o  p .  d r  B u -  
q u a y  p r z e d s t a w i ł  j a k o  o f i a r ę  s t o s u n ­
k ó w  i  j a k i e g o ś  w r o g i e g o  m u  f a t u m .  
P o  t a k i e m  o s k a r ż e n i u  n i e  d z iw ,  ż e  
z n a k o m i t a  i  b a r d z o  z r ę c z n i e  u ł o ż o n a  
m o w a  o b r o ń c y  d r a  D o s t a ł a ,  w y g ł o ­
s z o n a  z  s z a lo n y m  p a t o s e m  i  p r a w d z i ­
w i e  w ł o s k ą  g e s t y k u l a c y ą ,  m u s i a ł a  s ę ­
d z ió w  p r z y s i ę g ł y c h  z j e d n a ć  d l a  o s k a r ­
ż o n e g o .  P r o k u r a t o r  n i e  r e p l i k o w a ł !

T a  k a ż d e g o  u d e r z y  z a p e w n e  j e d n a  
o k o l i c z n o ś ć  i  n i e j e d e n  z a p y t a  z e  z d z i ­
w i e n ie m  : J a k  t o ,  w i ę c  p r y w a t n i  p o ­
s z k o d o w a n i  n i e  m ie l i  s w e g o  z a s t ę p ­
c y ? . . .  A  n i e  m i e l i !  N i e  c h c ę  w y s n u ­
w a ć  ż a d n y c h  w n io s k ó w ,  c h o ć  z a  p r z y ­
k ł a d e m  c z e s k i c h  m o s k a lo f i l ó w  m ó g ł ­
b y m  t o  s n a d n o  u c z y n i ć ,  i  k o n s t a t u j ę  
t y l k o  f a k t a .  T o w a r z y s t w o  „ D o m u  p o l ­
s k i e g o "  ( n a  k t ó r e g o  s z k o d ę  B a d o w s k i  
z d e f r a u d o w a ł  z n a c z n i e j s z ą  k w o t ę  p i e ­
n i ę ż n ą )  p o w i e r z y ł o  s w e  s p r a w y  a d w o ­
k a t o w i  d r o w i  P a l k o y s k e m u ,  C z e ­
c h o w i ,  z a ś  d r  S e i d l  w y b r a ł  s o b ie  z a  
d o r a d c ę  p r a w n e g o  d r a  E h r l i c h a ,  
z a l i c z a j ą c e g o  s ię  d o  C z e c h ó w .  A n i  j e ­
d e n ,  a n i  d r u g i  a d w o k a t  a n i  r a z u  n i e  
p r z e g l ą d n ę l i  a k t ó w  s p r a w y  B a d o w s k i e ­
g o ,  a n i  j e d n e m  s ł o w e m  n i e  o d e z w a l i  
s i ę  t e ż ,  ż e  „ D o m  p o l s k i "  i  d r  S e i d l  
m o g ą ,  b a  m u s z ą  w p r o s t ,  p r z y ł ą c z y ć  
s ię  d o  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o .  D r  E  h  r -  
l i c h  n a  d z i e ń  p r z e d  r o z p r a w ą  
z a u w a ż y ł  t y l k o ,  ż e  „ s z k o d a ,  i ż  t e g o  
n i e  z r o b i o n o " ,  a l e  z a p o m n i a ł  d o d a ć ,  
ż e  m o ż n a  t o  u c z y n i ć  j e s z c z e  w  c z a s i e  
r o z p r a w y .  W  t e n  s p o s ó b  s t a ł o  s i ę ,  ż e  
p r y w a t n i  p o s z k o d o w a n i ,  k t ó r z y  b y l i  
ś w i a d k a m i  z a r a z e m ,  s t a n ę l i  p r z e d  s ą ­
d e m  w  I c z y n i e  b e z  p r a w n e j  p o m o c y  
i  r a d y .  W s z y s c y ,  p r o k u r a t o r ,  a d w o k a t  
d r  D o s t a ł  i  o s k a r ż o n y  u ż y w a l i  s o ­
b i e  d o  s y t a  n a  ś w i a d k a c h  i  p o s z k o d o ­
w a n y c h ,  r o b i ą c  r o z m a i t e  a l u z y e  i  u -  
w a g i ,  a  t u  n i e  b y ło  n i k o g o ,  k t d b y  
n i e p r a w d ę  s p r o s t o w a ł  l u b  d o p o m ó g ł  
d o  w y k r y c i a  p r a w d y .  P o w ie d z i a ł e m ,  
ż e  w n i o s k ó w  n i e  w y c i ą g a m ,  a le  o n e  
n a s u w a j ą  s i ę  s a m e  R a d o ś ć  „ b r a c i  
C z e c h ó w "  z  u w o l n i e n i a  B a d o w s k i e g o  
i  f a k t ,  ż e  p r z y w ó d c y  o s t r a w s k i c h  n a ­
r o d o w c ó w  c z e s k i c h  p u b l i c z n i e  z  n im  
p r z e s i a d u j ą  w  k a w i a r n i a c h  i  ż e  w p r o s t  
z a s y p a l i  g o  n a j r o z m a i t s z e m u  z a m ó w i e ­
n i a m i ,  s ą  w  s t a n i e  u z a s a d n i ć  n a w e t  
n a j d a l e j  i d ą c e  k o n k l u z y e .

B a r d z o  c i e k a w y m  j e s t  f a k t ,  s k o n s t a ­
t o w a n y  p o d c z a s  k o ń c o w e g o  r e s u m e  
p r z e z  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  r a d c ę  d w o r u  
K r a j a c z a ,  w  n a s t ę p u j ą c y c h  s ło w a c h :  
„ N i e s t e t y ,  s ę d z i a  ś l e d c z y  w  
M o r .  O s t r a w i e  p o z w o l i ł  B a ­
d o w s k i e m u  z a b r a ć  z e  s o b ą  d o  
c e l i  w i ę z i e n n e j  a k t a  i  d o w o ­
d y  j e g o  w i n y ,  p r z e z  c o  u m o ­
ż l i w i ł  o s k a r ż o n e m u  p o r o b i ę  
n i e  d o p i s k ó w  w  k s i ą ż c e  r a ­
c h u n k o w e j ,  b ę d ą c e j  g ł ó w n ą  
p o d s t a w ą  o s k a r ż e n i a ! ! "

Ó w  s ę d z i a  ś l e d c z y  j e s t  C z e c h e m  i  
n a z y w a  s i ę  d r  K n a p .

Przegląd polityczny*
=  Prasa ruska o secesys ruskich 

posłów z sejmu. D z i e n n i k i  r u s k i e  p o ­
ś w i ę c i ł y  w s t ę p n e  a r t y k u ł y  s p r a w i a  
w y s t ą p i e n i a  r u s k i c h  p o s ł ó w  z  s e j m u  
g a l i c y j s k i e g o .  O r g a n  r u s k i e j  p a r t y i  
n a r o d o w e j  „ D i ło "  p i s z e :

„Sejmowa w iększość, do której przy spe- 
cyalnie ruskich sprawach należą w szyscy  
polscy posłowie razem z „demokratami", 
a w  ostatnich czasach nie wyjmując nawę; 
ludowców, przeszła nad Rusinami i w szy- 
stkiem i ruskiemi sprawami do porządku 
dziennego. W  ostatniej kadeneyi cała kon­
serwatywna w iększość z  „demokratami1', 
a w  ostatniej sesyi w szyscy polscy posło­
wie bez wyjątku traktowali rnski naród i 
jego reprezentantów per non s u n t .. Ru- 
sini dawno powinni byli w iedzieć, że ich 
udział w  pracach sejmu jes t łudzeniem się, 
że utwierdza on tylko centralne w ładze 
w poddasem im przez polskich polityków  
przekonaniu, że  ruska sprawa jest sprawą 
czysto domową, galicyjską... W ażne zna­
czenie ma fakt, że do demonstraeyi przy­
łączyli się także posłowie ugodowi. P . Bar- 
wiński, którego oportunistyezna taktyka  
była wypływem tej w iary, że w ugodowej 
drodze będzie można dla ruskiego narodu 
zdobyć coś więcej, niż bezwzględną i skraj­
ną opozycją, i którego taktykę przywódcy 
polskiej w iększości zaw sze podawali za do­
wód, źe możliwe do spełnienia ruskie ż ą ­
dania spełniają się w ugodowej drodze —  
dał dowód, źe żadna ugoda z  tymi, pana­
mi niemożliwa, źe oni nie uwzględniają  
naw et najminimalnie]szych postulatów ru ­
skiego narodu w  dziedzinie ośw iaty".

„ H a ł y e z a n i n *  n i e c o  s c e p ty c z n i e !  p a ­
t r z y  n a  t o  n a g ł a  p r z e j ś c i e  B a r w i ń -  
s k i e g o  d o  o p o z y o y i  i  p i s z e  o  n i m :

„Ten kandydat polskiego komitetu w y­
borczego, wyniesiony do sejmu i do parla­
mentu na równi z zawziętym i przeciwnikami 
ruskiego narodu, można powiedzieć —  na 
bagnetach, nie w ytrzym ał i złożyw szy w ia­
dome oświadczenie imieniem ruskich po­
słów , wydał wyrok, p o t ę p i a j ą c y  c a ł ą  
s e j m o w ą  w i ę k s z o ś ć  i s w o j ą  d o ­
t y c h c z a s o w ą  p o l i t y k ę .

B y ł o ż b y  w y s t ą p i e n i e  p . A . B a r -  
w i ń  s k i e g o  z w y m i e n i o n e m .  o- 
ś w i a d c z e n i e m  z r ę c z n y m  m a n e ­
w r e m  z j e g o  s t r  o n  y  w o b e c  z b l i ­
ż a j ą c y c h  s i ę  w y b o r ó w  d o  s e j m u ? "

I s t o t n i e  w  s z c z e r o ś ć  B a r w i ń s k i e g o  
t r u d n o  u w i e r z y ć .  B a r w i ń s k i  s w ą  d o ­
t y c h c z a s o w ą  p o l i t y k ą  w ię c e j  z a s z k o ­
d z i ł  R u s i n o m ,  n i ż  k t o k o l w i e k  z  P o l a ­
k ó w .  N i e s p o d z i a n e  n a w r ó c e n i e  s i ę  j e ­
g o  p r z e d  w y b o r a m i  j e s t  m o c n o  p o ­
d e j r z a n e .  W  k a ż d y m  r a z i e  t r z e b a  
p r z y g w o ź d z i ć  t e n  f a k t ,  ż e  B a r w i ń s k i  
i  d r  S a w c z a k  ( k t ó r y  p o d o b n o  m a  z ł o ­
ż y ć  g o d n o ś ć  c z ł o n k a  W y d z i a ł u  k r a j o ­
w e g o  i  p o w r ó c i ć  d o  s ą d o w n i c t w a )  s a ­
m i  p o t ę p i l i  s w o ją  d o t y c h c z a s o w ą  s z k o -  
d  1 i w ą  p o l i t y k ę .

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y *

Baczność! Towarzysze! Z  p o w o d u  
w y j a z d u  to w .  W i k t o r a  B a ł a n d y  z
K r a k o w a ,  n a l e ż y  o d t ą d  w s z e l k i e  k o -
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r e s p o n d e n c y e  d o  s e f e r e t a r y a t u  K o m i -  
m i s y i  z a w o d o w e j  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e ­
s e m  : W ł a d y s ł a w  T e o d o r  c z a k ,  K  r a ­
k ó w ,  Z g o d a  4 .

Zgromadzenie kolejarzy. W e  w t o r e k  
1 0  b m .  o d b y ł o  s i ę  w  R z e s z o w i e  p o ; 
u f n e  z g r o m a d z e n i e  k o l e j a r z y .  T o w .  
K u r o w s k i  z  K r a k o w a  r e f e r o w a ł  
o  o r g a n i z a c j i  i  p o d n o s i ł  c o r a z  t o  g o r ­
s z e  s t o s u n k i ,  j a k i e  s i ę  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  r o z w i e l m o ż n i ł y  p r z y  k o l e j a c h  
w  G a l i c y i .  M ó w c a  z a k o ń c z y ł  w e z w a ­
n i e m  d o  o r g a n i z a c y i ,  d o  z r o z u m i e n i a  
w ł a s n e g o  i n t e r e s u .  W  d y s k u s y i  z a b i e ­
r a l i  g ł o s  k o l e j a r z e ,  p o t w i e r d z a j ą c  w  
z u p e ł n o ś c i  w y w o d y  r e f e r e n t a .

K E O K I & A .
l a l e n i i a r E j l E  h i s t e r ^ c z s i f .  12 lipca.

1397. Unia kalmarska. — 1866. Prusacy obsa- 
fizają, Berno. — 1893. Zwycięstwo socyalistów 
przy wyborach do sejmu bawarskiego.

O p e r a  w  K r a k o w i e .
Dziś po raz pierwszy: „ J a n e k“, opera w 2 

aktach Władysława Żeleńskiego. — Rozpocznie 
„ V e r b u m  n o b i l e “, opera w 1 akcie Stani­
sława Moniuszki.

W  sobotę po raz pierwszy: „ Ma n o  n“, opera 
w 4 aktach Massenettfa.

W  niedzielę po raz drugi i  ostatni: „L ohen- 
g r in “, opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera.

Z arystokratycznego światka. Od c z a ­
su  do c za su  don o szą  p ism a  o ja k ie jś  n ow ej 
e k s t r a w a g a n c j i  zb la zo w an y c h  s fe r  a r y s to ­
k ra ty c z n y c h , W  ro k u  z e sz ły m  n o to w a liśm y  
p o m y sł, w y lę g ły  w  p ró ż n ia cz y c h  g ło w a ch  
a r y s to k r a c j i  w ło sk ie j, p o le g a ją c y  n a  u r z ą ­
dzen iu  p rz e d s ta w ie n ia  cy rk o w eg o , w  k tó ­
re m  ro le  b łazn ó w , je ź d ź c ó w , b a le tu ic  i tp . 
z  p o w odzen iem  fachow ców  sp e łn ia li p o to m ­
ko w ie  t .  z . „ w ie lk ich  ro d ó w u . H ra b io w ie  
i k s ią ż ę ta  z  w ie lk ą  p re e y z y ą  w y k o n y w a li 
ro le  g łu p ic h  A u g u s tó w , a  u ro cze  d am y  n ie ­
ty lk o  sw ym  k u n sz tem  w  b a le to w y ch  p o d ry ­
g a c h , le c z  i d e k o lta ż a m i, n iew ie le  p o z o s ta ­
w ia ją c y m i dom yślnośc i w id zó w , je d n a ć  s o - . 
b ie  u m ia ły  f re n e ty c z n e  o k la sk i. A  m oże 
o d d aw an o  w  te n  sposób  i h o łd  p o św ięcen iu  
się  p ro  pnb lico  bono ty c h  re p re z e n ta n tó w  
b łę k itn e j  p o so k i, k tó ry m  ja k o b iu iz m  w sp ó ł­
czesn y  c isk a  w  tw a r z  z a r z u t  p a so ż y tn ic tw a  
n a  c ie le  n a ro d u .

O becnie b u d a p e s z te ń s k a  p r a s a  donosi o 
po m y śle , k tó ry  p o w s ta ł  w  ta m te jsz em  naj- 
a ry s to k ra ty e z n ie js z e m  k ó łk u , z ap ew n e  p rz y  
ja k ie jś  u czc ie , p o d  w p ły w em  s trz e l is te g o  
sz a m p a n a . O s ta tn ia  re w iz y a , k tó r ą  p o lic y a  
d o k o n y w a ła  ta m  po ró ż n y c h  sz y n k a c h  i 
w e r te p a c h , w  p ogon i z a  z ło d z ie jam i, sz u ­
le ra m i, w łó częg am i, p ro s ty tu tk a m i i td . ,  o d ­
b y w a ła  się  k u  zd z iw ien iu  , zap ó źn io n y ch  
p rzech o d n ió w  pod  o so b is tą  k o m en d ą  d y re ­
k to r a  p o licy i R u d n a y ’a . T o  n ie z w y k łe  po - 
sp o lito w an ie  s ię  p a n a  sz e fa  z n a la z ło  w k ró t­
ce w y tłó m aczen ie . C zy n ił on h o n o ry  dom u 
w  sw oim  z a k re s ie  pew n ej g ru p ie  a ry s to ­
k ra tó w , k tó r z y  n a  o c h o tn ik a  p rz y łą  ż y li się  
do obcho d ząceg o  nocne sp e lu n k i p a tro lu , 
B y ł ta m  p re z e s  a ry s to k ra ty c z n e g o  k lu b u  
h r .  P a w e ł  S z a p a ry ,  h r .  S z ech en y i, b y ły  i 
d a m y , p rz e b ra n e  w  s tro je  m ęsk ie , j a k  np. 
h r .  M a łg o rz a ta  L o n y a y , re s z tę  to w a rz y ­
s tw a  tw o rz y li  zaw o d o w cy  —  sz p ic le  i po- 
l ic y a n c i. W y c ie c z k ę  p rz ed s ię b ran o  w  celu  
stu d y ó w  o b y cza jo w y ch , j a k  te n  id y o ty c z n y

p o m y sł o c h rz c iła  u s łu ż n a  p r a s a .  N a  to  j e ­
dno z  p ism  ra d y k a ln y c h  z a u w a ż y ło , iź  d la  
a ry s to k ra c y i  w ę g ie rsk ie j s tu d y a  n a d  s z u le ­
ra m i,  d e f ra u d a n ta m i, p r o s ty tu tk a m i s ą  z b y ­
teczn e , ch y b a , że  ch cą  oni poznaó sw ój 
w ła sn y  k o n tre fe k t  w  w y d a n iu  w u lg a rn e m , 
g d z ie  k ra d z ie ż  n a z y w a  się  k ra d z ie ż ą ,  a  
n ie  „ n ie p raw id ło w o śc ią  b a n k o w ą "  lu b  „ k le p ­
to m a n ią " ,  g d z ie  f ry m a rc z e n ie  sw o jem  c ia ­
łem  zw ie  się  p ro s ty tu c y ą , a  n ie  f lirtem  m i­
ło sn y m , g d z ie  w re sz c ie  n a p o ty k a  się  p i ja ­
w k i, k tó re  w y ssa ły  k re w  z  ja k ie g o ś  j e ­
dnego  c z ło w ie k a , a  n ie  z  ty s ię c y  b ia ły c h  
m u rzy n ó w ... B ą d ź  co b ą d ź  p a n o w ie -a ry s to -  
k ra c i  s ta n ę li  ow ej p a m ię tn e j n ocy  z u p e łn ie  
n a  w y so k o śc i z a d a n ia ,  a  to  g łó w n ie  d z ię k i 
sw em u w y k sz ta łc e n iu  —  sp o rto w em u . G d y  z 
je d n e g o  szy n k u  n a  w id o k  p a tro lu  w y sk o cz y li 
dw aj w a g a b u n d z i i  p ę d z ić  p o czę li z  sz y b ­
ko śc ią  lu d z i, z m ia ta ją c y c h  p rz e d  sp o d z ie ­
w a n ą  k r a t ą  w ięz ien n ą , u d a ło  się  ich  do­
śc ig n ąć  p a ru  h r a b io m , p o d czas g d y  o c ię ­
ż a l i  ich  k o le d z y -a je n c i , u ż y w a ją c  s p o r to ­
w ego  w y r a ż e n ia ,  z o s ta l i  z d y s ta n so w a n i o 
k ilk a n a śc ie  łbów .

Starosta w kłopotach pieniężnych.
P o s e ł  M ilan  w n ió sł w  se jm ie  n a s tę p u ją c ą  
in te rp e la c y ę :

„ P o d c z a s  m an ew ró w  c e sa rsk ic h  w  r .  1 9 0 0  
w y p o ż y cz y ł d r .  N ow o sie leek i, c. k .  s t a r o ­
s ta  w  K ro śn ie  sum ę 5 .0 0 0  k o ro n  od W y ­
d z ia łu  r a d y  p o w ia to w ej w  K ro śn ie , j a k  
m ów ił, n a  w y d a tk i  b ieżące  z o k a zy i ow ych 
m an ew ró w . Snraę tę  zo b o w iąz a ł się  d r . N o- 
w o s ie leck i zw ró cić  do k a s y  W y d z ia łu  p o ­
w ia to w eg o , sk o ro  ty lk o  o trz y m a  p ien ią d ze  
od rz ą d u . M an e w ry  m in ę ły , a  p . N o w o sie ­
le e k i  p ien ięd zy  n ie  zw ró c ił, a ż  z a  k i lk a  
m iesięcy  późn ie j d a ł  2.000 k o ro n , a  re sz tę  
t j .  8.000 k o ro n  d a ł t e r a z ,  j a k  sam  o z n a j­
m ił, z  fun d u szó w  zap o m o g o w y ch , k tó r e  w 
w y sokośc i 8 000 k o ro n  d la  p o w ia tu  k r o ­
śn ień sk ieg o  r z ą d  n a d e s ła ł.  A le  w rę c z a ją c  
W y d z ia ło w i p o w ia to w em u  ow ych  3 .0 0 0  K , 
w y d a ł z a ra z e m  n ie ja k o  p o lecen ie  co do 
sposobu  u ż y c ia  ow y ch  p ien ięd zy . M ian o w i­
cie  p o lec ił j e  ro z d z ie lić  n a  ró ż n e  ro b o ty  
zapom ogow e w  ró ż n y ch  g m in a c h , k tó re  
sam  w s k a z a ł  i w y so k o ść  su m y  n a  g m in ę  
p rz y p a ść  m ające j p rz e p is a ł" .

In te r p e la n t  z a p y tu je ,  czy  w olno s t a r o ­
ście z a c ią g a ć  sam ow oln ie  d łu g i I ja k im  
sposobem  p ien ią d ze  n a  zap o m o g i m o g ą  być 
u ż y w an e  n a  m a n e w ry  i  d lac ze g o  n ie  z a ­
p łacono  d o ty ch c za s  W y d z ia ło w i p o w ia to ­
w em u w  K ro śn ie  p ro cen tó w  od te g o  d łu g u ?

Nie będziesz kłamał 1 P o b o ż n y  „ P r z e d ­
św it*  lw o w sk i zap o m in a  często  o tem  p rz y ­
k a z a n iu , z w ła sz c z a , g d y  k ru sz y  k o p ie  z  so- 
c y a lis ta m i. P r z e d  k i lk u  m iesiącam i d o n io ­
sło  lw o w sk ie  e. k .  b i u r o  k o r e s p o n ­
d e n c y j n e  o u p ro w a d ze n iu  n ie ja k ie j  R ó ­
ż y  W e i s s ó w n e j  z  W i e l i c z k i  do 
k la s z to ru  F e lic y a n e k  w  K ra k o w ie . T e le ­
g ra m  te n  c . k .  b iu ra  k o re sp o n d en cy jn eg o  
p o d a ły  d z ie n n ik i lw ow sk ie . N ied aw n o  tem u  
o d b y ła  się  p rz e d  sądem  k ra k o w sk im  r o z ­
p ra w a  i u w o d z ic ie l W eissó w n e j z o s ta ł  u- 
w oln iony  d la te g o , p o n iew aż  zd an iem  sąd u  
n ie  p rz e k ro c z y ł  u s ta w  k a rn y c h . P o w ta ­
rz a m y , że  a fe rę  tę  ro zg ło s iło  c . k .  b iu ro  
k o re sp o n d en cy jn e . I  cóż się  d z ie je?  O to 
„ P rz e d ś w it*  zach w y co n y  uw oln ien iem  u w o ­
d z ic ie la , czyn i z a  c a łą  sp ra w ę  o d p o w ie­

d z ia ln y m  „ N a p rz ó d "  i m a  do n a s  n a jr o z ­
m a itsz e  p re te n sy e , ja k k o lw ie k  o c a łe j s p r a ­
w ie  W eissó w n e j n ie  p isa liśm y  a n i s ło w a .

Ł a tw o  sob ie  w y tłu m aezy ó  tę  p e rfid y ę  
o rm ia ń sk ic h  d żen te lm en ó w . M yśm y p o m ie­
śc ili sw eg o  c za su  o b u rz a ją c y  w y p a d e k  p o ­
rw a n ia  G itli  S ć k w i m m e r  z  D rw ie n i 
(pow . b o ch eń sk i). F a k ta ,  p o d an e  p rz e z  n a s , 
s t a r a ł  się  „ P rz e d ś w it*  o słab ić , co m u się  
je d n a k  n ie  u d a ło . P r o k u r a to r y a  w y to c z y ła  
w in o w ajco m  ś le d z tw o , k tó re  się  d o ty c h c z a s  
to czy .

O tóż  o jczu lk o w ie  z „ P r z e d ś w itu " ,  d o ­
w ie d z iaw sz y  się  o sp ra w ie  W eissó w n e j 
i o u w o ln ien ia  u w o d z ic ie la , z a d e k re to w a l i ,  
ż e  i  s p ra w a  S e h w i m m e r ó w n e j  je s t  
z u p e łn ie  c z y s t a !

P o d o b n ą  zd u m iew ająco  p ro s tą  lo g ik ą  m o - 
ź n a b y  w szy s tk o  u d o w o d n ić ,— n a w e t i to , że  
p ro te k to ro w ie  „ P rz e d ś w itu *  s ą  lu d źm i u- 
ezciw ym i.

N ak o n iec  je s z c z e  je d n a  u w a g a . „ P r z e d ­
ś w it"  o b u rz a  się  n a  ży d ó w , t e  w y s tę p u ją  
p rz ec iw  p o ry w a n iu  i  p rzy m u so w em u  n a ­
w ra c a n iu  d z ie w c z ą t ży d o w sk ich . C óźby  j e ­
d n a k  p o w ied z ia ł „ P r z e d ś w it" ,  g d y b y  t a k  
ż y d z i z a c zę li p o ry w a ć  c h rz e śe ia n  i p o d d a ­
w ać  o p e racy i o b rz e z a n ia ?  N ie  c zy ń  d ru ­
g iem u  co to b ie  n iem iło !

Rewolucya w kahale lwowskim. N o ­
wo w y b ra n y  k a h a ł  lw o w sk i j e s t  po lem  c ią ­
g ły c h  w a lk  i spo ró w . N a  od b y tem  w  p o ­
n ie d z ia łe k  d rn g ie m  z  rz ę d u  p o sied zen iu  
p rz y sz ło  p rz y  w y b o rze  z a rz ą d u  sz p ita ln eg o  
do o s try c h  s ta r ć  m ięd zy  S am u elem  de II o* 
r  o w  i t  z  e  m  a  d y re k to re m  L a z a r  u s e m .  
S k o ń czy ło  się  n a  z w y c ię z tw ie  p . H o ro w i­
tz a ,  k tó r y  p rz e p ro w a d z ił  do z a rz ą d u  sw e­
go p ro teg o w an e g o  R a p a p o r ta  i  sy o n is tę  
K a ro la  S tu m la , k tó re m u  H o ro w itz  „ g o d n o ść "  
tę  b y ł o b ieca ł z a  u s łu g i  o d d a n e  p rz y  w y ­
b o rach  k a h a ln y c h . W o b ec  ta k ie g o  w y n ik u  
d y re k to r  L a z a ru s  z g ło s ił  je s z c z e  p o d czas 
p o sie d ze n ia  sw o ją  re z y g n a e y ę .

P a n o w ie  H o ro w itz  i  Schaff, o sk u b a w szy  
sw eg o  k o le g ę -m ilio n e ra  p rz y  in te re s ie  b ro - 
d z k im , w y ru g o w a li go  obecn ie  z  k a h a łu .

Pomnik hr. Gołuchowskiego w e L w o ­
w ie , z n a jd u je  s ię  od  c za su  o d sło n ięc ia  i 
z n an e j d e m o n s tra cy i m ło d z ieży  p o d  c ią g łą  
o c h ro n ą  p o licy i. C z te rec h  ż o łn ie rz y  p o li­
cy jn y ch  s to i dniem  i no cą  pod  p o m n ik iem , 
g o d n ie  o z d a b ia ją c  św iecący m i p ó łk s ięż y ca m i 
i sw ein i m ą d re m i m in am i p o dnóże  te g o  c. 
k . m o n u m en tu . Z  te g o  p ow odu  k r ą ż y  po 
L w o w ie  p o g ło sk a , iż  w ie lb ic ie le  h r .  A g e -  
n o ra  G o łu ch o w sk ieg o , m ięd zy  n im i pew ien  
„ck . r o d a k " ,  z ło ży li n a  rę c e  ck . d y re k c y i 
po licy i w e  L w o w ie  p o k a ź n ą  snm ę, ja k o  
„ fu n d a c y ę "  w  ce lu  u trz y m y w a n ia  c ią g łe j 
s t r a ż y  p rz y  p o m n ik u  h r .  G o łu ch o w sk ieg o .

Zmarł w czo ra j w  K ra k o w ie  d r. J a n  
B  u  s z  e k , k ra k o w sk i  fizy k  m ie jsk i.

Administracyjne porządki w Galicyi,
Z P rz e m y ś la  don o szą  n a m :  T u ż  pod  P r z e ­
m yślem  po ło żo n a  j e s t  g m in a  K ru h e l  m a ły , 
z a m ie sz k a ła  w  n a jw ię k sz e j części p rz e z  r o ­
b o tn ik ó w  m ie jsk ich . G m iną  t ą  rz ą d z i  od 
ro k u  1 8 9 9  w ó jt  F ra n c is z e k  Z a j ą c ,  zn an y  
m ae h e r  s ta ro śc iń s k o -k le ry k a ln y , k tó ry  z p o ­
w o d u  u s łu g , o d d an y ch  p rz y  w y b o ra c h , c ie ­
szy się  n iez w y k łem  z au fa n ie m  s ta ro s ty  L  a -  
n i k i e w i c z a  i  w ic e m a rs z a łk a  ra d y  p o ­
w ia to w ej ad w . C z a y k o w s k i e g o .  P r z e d
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ro k iem , g d y  cz ło n k o w ie  g m in y  sp o s trz e g li ,  
że fn n d n sze  g m in n e  to n ą  w  k ie sze n i w ó jta , 
W nieśli n a  n ieg o  don ies ien ie  do w y d z ia łu  
r a d y  p o w ia to w ą), do s ta ro s tw a  i  p r o k u r a ­
to ry i, z ac y to w aw sz y  c a ły  s z e re g  f a k tó w ; 
z a  k tó re  p o w in ien b y  w ó jt o d p o w iad ać  p rz e d  
k ra tk a m i  sądow em i. T y m czasem  Z a ją c  r z ą ­
dzi d a le j g m in ą  i  w  d a iszy m  c ią g u  p o p e ł­
n ia  b e z p ra w ia .

O becnie  znow u  cz ło n k o w ie  g m in y  p r z y ­
ła p a l i  Z a ją c a  n a  g o rą c y m  u czy n k u . M ian o ­
w ic ie  p o b ra ł on  od  J a n a  C ieszy ń sk ieg o  z a  
ś w i a d e c t w o  m o r a l n o ś c i  20 k o r .  
Od J a n a  K ra jn ik a  z a  k s ią ż k ę  ro b o c zą  8 0  
h a l.  K oezne  d cch o d y  g m in n e  w y k a z u ją  z a  
p a s tw isk o  2 0  do 2 5  k o ro n , z a  s z a rw a rk  
2 5  k o ro n , z a  k am ien io ło m y  1 0 0  do 1 2 0  
k o ro n , dochody  z  k o śc ió łk a  z a  p o g rz eb y , 
św ia t łe , podzw o n n e  i tp .  oko ło  100 k o ro n , 
n a d to  s ą  d o chody  z  o p ła t  z a  p rz y n a leż n o ść  
do g m in y , z a  p rz y ło ż e n ie  p ieczęc i gm in n e j 
i tp . Z  te g o  w szy s tk ieg o  w ó jt  w y k a z u je  z  a- 
l e d w i e  c z w a r t ą  c z ę ś ć ;  i t a k  z k a ­
m ien io łom u ty lk o  86 K , in n y ch  z a ś  docho­
dów  często  n ie  w y k a z u je , j a k  np . n ie  w y ­
k a z a ł  zu p ełn ie  p o b ra n y ch  od J a n a  P r e is n e r a  
6, a  od  S ta n is ła w a  T e łe g i 4  k o ro n  z a  p r z y ­
n a leżn o ść  do g m in y .

P r z e d  m iesiącem , g d y  k i lk u n a s tu  o b y w a ­
te l i  g m in y  u d a ło  s ię  do k a n c e la ry i  g m in ­
nej i z a ż ą d a ło  od Z a ją c a  sp ra w o z d a n ia  i 
w y licz en ia  się  z  fu n d u szó w  g m in n y ch , te n ­
ż e  w ra z  z  ra d n y m  S u d z iń sk im  z g a s ił  la m ­
p ę  i p o czą ł p rz y b y ły c h  b ić, w o ła ją c :  „ W y  
z ło d z ie je , ra b u s ie , p rz y sz liśc ie  m n ie  o k r a ś ć ! “ 
W o b ec  te g o  czło n k o w ie  g m in y  w n ieśli d n ia  
n a s tęp n e g o  zno w u  don ies ien ie  do p r o k u r a ­
to ry i .  C iek aw e , c zy  i ty m  ra z e m  sp ra w a  
te g o  w ó jta  zo s tan ie  u m o rz o n ą ! .. .

Brak pracy. S t a c j ę  z a o p a trz e n ia  w 
M istk n  n a  Ś lą sk u  od w ied ziło  w  ty m  ro k u  
w  czasie  od 1 s ty c z n ia  do 3 0  cze rw ca  
1 0 3 6  osób , c zy li o 9 8  osób w i ę c e j ,  j a k  
w  ty m  sam y m  czas ie  w  ro k u  1 9 0 0 . —  
D la  o b ja śn ie n ia  d o d ać  n a le ż y , że  w  Ś ląsk u  
i n a  M o ra w a ch , j a k  ró w n ież  w e w szy s tk ic h  
p ra w ie  z ac h o d n ich  k r a ja c h  a n s try a c k ic b , 
is tn ie ją  u trz y m y w a n e  z  fu n d u szó w  k r a jo ­
w y ch  lu b  g m in n y ch  p u b liczn e  s ta c y e  zao ­
p a tr z e n ia  d la  p o d ró ż u ją cy c h  ro b o tn ik ó w . 
W  Ś lą sk u  n a  s ta c y i  ta k ie j  d o s ta je  k a ż d y  
p o d ró ż u ją cy  ro b o tn ik  n o c leg  i c iep łą  w ie ­
c ze rzę , a  czasem  ta k ż e  śn ia d an ie . Z a  to  
n ie  m usi n ie  p łac ić , a n i n ie  je s t  o b o w ią ­
z an y  do ż ad n e j p rzy m u so w ej ro b o c izn y , 
ja k k o lw ie k  w y d a rz a  się , że  n ie k tó rz y  z a ­
r z ą d z a ją c y  t a k ą  s t a c j ą  w y m a g a ją  od po ­
d ró ż n y ch  z a  u d z ie lo n ą  pom oc „ o d ro b ien ia* . 
P ra w o  do pom ocy n a  s ta c y i z a o p a trz e n ia  
m a  je d n a k  ty lk o  te n  ro b o tn ik , k tó ry  n ie 
j e s t  d łu że j, j a k  t r z y  m iesiące  bez  p ra c y  
i w y k a ż e  się  k s ią ż k ą  ro b o tn ic z ą  i innym i 
d o k u m en tam i p o d ró żn y m i. K s ią ż k a  ro b o tn i­
cza  m u s i  b y ć  n a d to  n a l e ż y c i e  w y ­
p e łn io n a  t .  zn . m usi się  w  n ie j z n a jd o w a ć  
w y s taw io n e  p rz e z  s ta ro s tw o  pozw olen ie  do 
p o d ró ż o w an ia  i  o s ta tn ie  św iad ec tw o  m usi 
b yć  p o tw ie rd z o n e  p rz e z  w ła d zę  g m in n ą , 
ow ej m iejscow ośc i, g d z ie  ro b o tn ik  o s ta tn i 
r a z  p ra c o w a ł, n a  z n a k , że  s to su n e k  robo- 
ezy  z o s ta ł  w  m y śl u s ta w y  ro z w iąz an y . 
R o b o t n i c y  z  G a l i e y i ,  k tó rz y  się  w y ­
b ie r a ją  w  p o d ró ż , pow inn i z a w sz e  n a  te  
szczeg ó ły  b aczn ą  z w ra c a ć  u w a g ę , z w łaszc za ,

że  i  p rz ed s ię b io rc y  n iec h ę tn ie  p rz y jm u ją  
do p ra c y  ta k ic h , k tó ry c h  k s ią ż k a  ro b o tn i­
cza  n ie  j e s t  zu p ełn ie  w  p o rz ą d k u .

W  G a liey i, g d z ie  co ro czn ie  se jm  i r o z ­
m aite  r a d y  g m in n e , s e tk i  ty s ięc y  w y rz u ­
c a ją  n a  ro z licz n e  z b y tk o w e  z ac h c ia n k i p a ń ­
sk ie , j a k  np . n a  w y śc ig i, b a n k ie ty  i  t .  p. 
o podobnych  s ta c y a c h  z a o p a trz e n ia  n ik t  
n ig d y  n ie  s ły sz a ł.  W  G a liey i są  z a to  
f u rd y g a rn ie  d la  sz u p a śn ik ó w ...

Obrazek z nędzy galicyjskiej. Z Ho- 
ro d e n k i donoszą  n a m : D n ia  1 0  bm . p rz e ­
je ż d ż a ły  p rz e z  n a sz e  m ia s te cz k o  f u ry  n a ­
b i te  ch ło p am i, u d a ją cy m i się  do d w o ru  n a  
B u k o w in ę , n a  ż n iw a . C h łop i, b ied n i, obdarc i, 
w y n ę d zn ia li, i s tn e  p ó łtru p y , n ie  m a ją  co 
z b ie ra ć  w  w łasn e j w si, w y je ż d ż a ją  w  św ia t 
z a  ch lebem , z a d o w o le n i, iż  m a ją  g d z ie  u- 
ciec z  k r a ju  p rz e d  ty fu se m  g ło d o w y m ! W y ­
n a g ro d z e n ie  z a  p ra c ę  p o b ie ra ć  b ęd ą  w  na- 
t u r z e ,  m i a n o w i c i e  k a ż d y  11 s n o p  
z ż ę t e g o  z b o ż a .  J e d n a  z  fu r ,  n a  k t ó ­
re j zn a jd o w a ło  s ię  12 lu d z i p rz e w ró c iła  
się  do ro w u , p rz y cz em  k i lk a  osób odniosło  
lż e jsze  lu b  c ięższe  o b ra ż e n ia , a  p e w n a  k o ­
b ie ta  z ł a m a ł a  r ę k ę .  O p a trz y li  j ą  n a ­
ty c h m ia s t  sa m i ch ło p i i  z a b ra li  z  so b ą  w 
d a lszą  p o d róż .

Jak powstają katastrofy kolejowe?
„ T y g o d n ik  sa m b o rsk o -d ro h o b y ck i“ donosi, 
że  n a  s ta e y i D ro h o b y e z — T rn sk a w ie e  p e łn i 
s łu żb ę  ty lk o  je d e n  d z ien n y  ro b o tn ik , k tó ry  
j e s t  p o r ty e re m , p a k e re m , lam p ia rz em , s t ró ­
żem , a  z a ra z e m  p rz y  p o c ią g ac h  s ta ć  m usi 
z  c h o rąg iew k ą . S łu ż b a  te g o  ro b o tn ik a  d z ien ­
nego , p e łn iąceg o  ty le  fu n k c y j, ro zp o czy n a  
się  o g o d z in ie  5  ra n o , a  k o ń czy  się  d n ia  
n a s tęp n e g o  o g o d z in ie  8 w ieczo rem , a  z a ­
tem  bez  p rz e rw y  i  o d p o czy n k u  3 9  g o d z in  
n a  4 8  g o d z in .

Oficer zbrodniarzem. N a d p o ru cz n ik  5 4  
p u łk u  p iec h o ty  A d o lf  O s w a l d ,  s taey o n o  • 
w an y  w  C ieszy n ie , k tó re g o  śc ig an o  lis ta m i 
g o ń ezy m i, z g ło s ił się  dob ro w o ln ie  do k o ­
m endy  k o rp u śn e j w  O p aw ie , s k ą d  g o  o d ­
staw io n o  do w ię z ie n ia  g a rn iz o n o w e g o  w 
O łom uńcu. J e s t  p o sz lak o w an y  o s p rz e n ie ­
w ie rze n ie  z n ac zn ie jszy c h  sum  n a  szk o d ę  
s k a rb u  w o jsk o w eg o  i  s fa łsz o w an ie  w y k azó w .

Wielkie oszustwa, w  zesz ły m  ro k u  r o z ­
sz e rz a ło  w itk o w ic k ie  g w a rec tw o  w ęg lo w e  
je d n o  ze  sw y ch  m ilionow ych  p rz ed s ię b io rs tw , 
m ian o w ic ie  p iece  k o k so w e  w  P o lsk ie j O s tra ­
w ie . B o b o ty  b u d o w lan e  po w ie rzo n o  pew nej 
firm ie  o s tra w sk ie j,  z a ś  ro b o ty  z iem n e  fir­
m ie  P e r t i l e g o .  P o d s ta w ą  do o b liczeń  
m ia ła  być  z  g ó ry  um ów iona  z a p ła ta  z a  
k a ż d e g o  d o sta rcz o n eg o  ro b o tn ik a , m u ra rz a ,  
n a d z ien n ik a , d o zo rcę  i t .  d. J a k o  o rg a n a  
k o n tro lu ją c e  u s ta n o w iło  g w a re c tw o  i  obie 
f irm y  sw oich  u rz ęd n ik ó w . B u d o w a  z o s ta ła  
u k o ń c zo n ą , a  p iece  ju ż  od k i lk u  m iesięey 
s ą  w  ru c h n . W  m a ju  b r . z o s ta ł  w y d a lo n y  
z  p ra c y  p ew ien  d o zo rca  n a  k o k so w n i i  ten  
ze  zem sty  z a d e n u n ey o w a ł, iż  p rz y  budow ie  
p ieców  k o k so w y ch  z a sz ły  o lb rzy m ie  o sz u ­
s tw a . Ś led z tw o  sąd o w e  w y k a z a ło , że  g w a ­
re c tw o  w itk o w ick ie  poniosło  w ięcej a n iże li
1 0 0 .0 0 0  K  szk o d y . O szustw  d o p u śc ili się  
dozo rcy  o b y d w u  firm  n a  sp ó łk ę  z  u rz ę d n i­
k a m i g w a re c tw a  w itk o w ick ieg o  w  te n  sp o ­
sób , że  z a p isy w a li  o w ie le  w ięcej ro b o tn i­
k ó w , a n iż e li ich  z a tru d n ia l i .  W in o w a jcó w  
je s t  p ię c iu ;  h e r s z t  i g łó w n y  in sp ira to r ,  a

z a ra z e m  te n , k tó ry  n a jw ię ce j d la  sieb ie  
z ło w ił...  u c iek ł podobno do A m e ry k i;  in n i 
z n a jd u ją  się  ju ż  z a  k ra tk a m i w ięz ien ia  w  
C ieszyn ie . U  je d n e g o  z  a re sz to w a n y c h  z n a ­
leziono podobno 1 5 .0 0 0  K  g o tó w k i.

D o d ać  do te g o  n a le ż y , że  P e t r i l e  z a t r u ­
d n ia ł p ra w ie  w y łą cz n ie  p o lsk ich  ro b o tn i­
k ó w , k tó ry m  p ła c i ł  n ie s ły c h an ie  n isk ie  t u ­
t a j  z a ro b k i  i o bchodził się  z  n im i j a k  n a j ­
g o rz e j.  W sz y sc y  zam k n ięc i d z iś  p o g an iacze  
P e r t i le g o  o d e g ra l i  n a  w iosnę teg o  ro k u , 
p o d c za s  w yb o ró w  do p o w ia to w ej K a s y  ch o ­
ry c h , ro lę  n a jb ru ta ln ie j  szy ch  n a g a n ia c z y , 
p ę d zą c  t łu m y  n ieszczęsn y ch  g a lic y jsk ic h  a -  
n a lfa b e tó w  do u rn y  w y b o rcze j, j a k  byd ło  
n a  rz e ź  i zm u sza ją c  ich  do g ło so w a n ia  n a  
l is tę  k a n d y d a tó w  l ib e ra ln o -fa b ry k a n c k ą , a  
p rzec iw k o  k a n d y d a to m  ro b o tn iczy m .

Dziki p o ja w iły  s ię  w  ok o licy  B ie lsk a  
i w y rz ą d z a ją  o g ro m n e  sz k o d y  n a  ch ło p sk ich  
z a g o n a c h , o b sad zo n y ch  z ie m n ia k am i. D z ie r ­
żaw c y  p o lo w ań  g m in n y ch  w ca le  się  je d n a k  
o to  n ie  t ro sz c z ą ,  a  chłopom  bro n ić  się 
p rz e d  d z ik a m i n ie  w olno  pod  g ro z ą  k o z y  
z a  p rz ek ro c ze n ie  z a k a z u  u ż y w an ia  b ro n i.

Strejk nauczycieli ludowych w Wa- 
lencyi. H isz p a n ia  m a  dużo p o d o b ień stw a  
z  G a l ic y ą :  m oc n ę d zy , c iem n o ty , je z u itó w , 
ep idem ij i t .  d . P o s ia d a  w reszc ie  w  d u p li­
k a c ie  —  n au czy cie li-g ło d o m o ró w . B ied a cy , 
p ła tn i  ta m  g o rz e j od ż an d a rm ó w , bo ty lk o  
o św ie c a ją  lu d , g d y  ta m c i doń p rzec ie  s t r z e ­
la ją ,  n ap ró żn o  o c ze k iw ali od k o rtez ó w , j e ­
ż e li ju ż  n ie  p o d w y ż sz en ia  sw y eh  śm ieszn ie , 
a  ra c z e j bo leśn ie  n ęd zn y ch  p e n sy j, to  p r z y ­
n a jm n ie j w p ły n ięc ia  n a  m in is te rs tw o  o ś w ia ­
ty ,  by  r e g u la rn ie  j e  w y p ła ca n o . T o  też  
n a u cz y c ie le  lu d o w i w  W a le n e y i  d osz li 

-w reszc ie  do te g o  p rz e św ia d c ze n ia , że  lep ie j 
j e s t  z  g ło d u  p rz y m ie ra ć  n a  św ieżem  p o ­
w ie trz u , n iż  w  d u szn e j, c ia sn e j izb ie  sz k o l­
ne j —  i  z a s tre jk o w a li ,  p o lic z k u ją c  w  te n  
sposób sw o je  sp o łeczeń s tw o , k tó re  t r a k tu je  
j a k  p a ry a só w  ty c h , co s z e rz ą  o św ia tę  u  je g o  
p o d s ta w . A  d z ie je  się  to  w  czasach , g d y  
E u ro p a  ch lu b i się  sw o ją  c y w iliz ac y ą  i m a  
j e j  t a k  w ie le , że  e k sp o r tu je  j ą  do n a jo d ­
leg le jszy c h  ląd ó w  c z a rn y c h , czy  żó łty c h , 
p rz y  ła sk a w y m  w sp ó łu d z ia le  m isyonai-zy , 
M axim ów  i K ru p p ó w ...

Licytaeya na budowę. M a g is t r a t  m. 
K ra k o w a  ro z p is a ł  ju ż  l ic y ta c ję  n a  p rz e b u ­
dow ę dom u 1. 1 5  p rz y  u l. K ru p n ic ze j n a  
cele szk o ły  lu d o w e j, L ic y ta e y a  odbędzie  
się w  p o n ied z ia łek  d. 1 5  b. m, w  b iu rze  
b u d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o .

Śmierć od pioruna. O n eg d a j p o po łu ­
dn iu  w  N aw o jo w e j pod  N ow ym  S ączem  u -  
d e rz y ł p io ru n  w  dom  g o sp o d a rz a  A n to n ie ­
go  N o w ak o w sk ieg o , d o s ta w sz y  się  do w n ę ­
t r z a  m ie sz k a n ia  p rz e z  k o m in , p rz y  k tó ry m  
N o w ak o w sk i w ła śn ie  s t a ł ,  z a p a la ją c  sobie 
fa jk ę . N o w ak o w sk i p a d ł  t ru p e m  n a  m ie j­
scu . N a  k r z y k  żo n y  i d w o jg a  d z iec i z b ie ­
g ło  się  w ie le  lu d z i, sp ro w ad zo n o  z a r a z  l e ­
k a rz a ,  k tó ry  jn ż  je d n a k  n ie  pom ódz n ie  
zd o ła ł.

Strejk dorożkarzy. W  S ta n is ła w o w ie  
w y b u ch ł s t r e jk  d o ró ż k a rz y , p o n iew aż  w ła ­
dze m ie jsk ie  zm ien iły  s ta n o w isk a  d o ro ż ek . 
Oprócz teg o  ż a lą  się  d o ro ż k a rz e  n a  n a j­
ro z m a itsze  s z y k a n y , k tó re  m u szą  znosić. 
D o ro żk i n ie  k u r s u ją  w  m ieście  w cale .
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W  o s ta tn ie j  ch w ili d o n o szą  n a m :
S t r e jk  z o s ta ł  z a ż e g n a n y  w e ś ro d ę  p o ­

p o łu d n iu . S k u tk ie m  m te rw e n c y i p o licy i p o ­
ja w il i  się  d o ro ż k a rz e  n a  sw o ich  s ta n o w i­
sk ach .

Spalona w pociągu. S tra s z n e  n ieszczę­
śc ie  w y d a rz y ło  się  n a  p rz e s trz e n i  k o lejo w ej 
B ie s e n th a l-B e rn a u . O d w p a d a ją c y c h  p rz ez  
o tw a r te  ok n o  do p rz e d z ia łu  w a g o n u  isk ie r  
z lo k o m o ty w y , z a p a li ły  się  su k n ie  pew nej 
p o d ró ż n e j, k tó r a  w s k u te k  sz a lo n eg o  bó lu  
w y sk o cz y ła  z  p o c ią g u , b ęd ąceg o  w  pe łnym  
b ieg u . O k ro p n ie  p o k a le cz o n ą  p rz y w iez io n o  
do s z p ita la ,  g d z ie  n a s tę p n e g o  d n ia  w y z io ­
n ę ła  d u ch a .

Brat i siostra. Z B u d a p e s z tu  te le g r a ­
fu ją  : 2 5  le tn ia  I l k a  Som lo, c ó rk a  t ra f i  
k a n tk i ,  m ia ła  sp rz e c z k ę  ze  sw o im  b ra te m , 
s łu ch aczem  te c h n ik i  M axem . W z b u rz o n a  
sp rz e c z k ą  p o b ieg ła  do sw eg o  p o k o ju  i s t r z e ­
l i ła  sob ie  k u lą  w  p ie rś . B r a t ,  d o w ie d z ia ­
w szy  się  o te m , r z u c ił  s ię  z  d ru g ie g o  p ię ­
t r a  n a  b ru k . C iężko  ra n n y c h  o d staw io n o  
do s z p i ta la .

Zbrodnia W sądzie. N ie z w y k ły  w y p a ­
d e k  z d a rz y ł  się  w  ty c h  d n iac h  w  b iu rz e  
je d n e g o  z  sęd z ió w  śled czy ch  w  P a r y ż u .  
O dbyw ało  się  p rz e s łu c h a n ie  n ie ja k ie g o  B o u r- 
c e le ta , z n a n e g o  z ło d z ie ja  i r a b u s ia  p a r y ­
sk ieg o . G łó w n y m  św ia d k iem  p rz ee iw  n iem u 
b y ła  M a ry a  P e u ille t ,  d a w n a  k o c h a n k a  u- 
w ięz io n eg o , do ch w ili a re sz to w a n ia  u t r z y ­
m y w a n a  p rz e z e ń  po m a g n a c k a . G d y  po 
p o d p isa n iu  p rz e z  B o u rc e le ta  p ro to k o łu , M a ­
r y a  F e u i łle t  n a c h y li ła  się  n a d  s to łem  s ą ­
dow ym  d la  p o ło żen ia  sw eg o  p o d p isu , o s k a r ­
żo n y , s trz e ż o n y  p rz e z  2 dozo rcó w  m ie j­
sk ic h , rz u c i ł  się  n a g le  n a  d z iew czy n ę , z a ­
d a ją c  je j  t r z y k ro tn e  u d e rze n ie  w  p lecy . 
Z  p leców  u d e rzo n e j b u c h n ą ł s tru m ie ń  k rw i. 
J a k  s ię  o k a z a ło , B o u rc e le t p c h n ą ł j ą  t r z y ­
k ro tn ie  nożem  k ieszo n k o w y m , z a d a ją c  c ię ­
ż k ie  r a n y .  Z a p y ta n y  o św ia d c zy ł, iż  z am ie ­
r z a ł  o fiarę  sw ą  z a b ić , d o w ie d z iaw sz y  się , 
iż  z d ra d z iła  go  i m a  in n eg o  k o c h a n k a , 
J a k  z d o ła ł o d e b rać  w iadom ość  tę  w  w ię ­
z ien iu  i  z a o p a tr z y ł  s ię  w  n óż , B o u rc e le t 
o d m ó w ił w sze lk ic h  o b jaśn ień .

29 zwłok niemowlęcych w piwnicy. 
T a k ie  s t r a s z n e  o d k ry c ie  u c z y n iła  w  ty ch  
d n iac h  p o lic y a  w  B irm in g h a m ie  sk u tk iem  
z a w ia d o m ie n ia  b ez im ien n eg o , iż  z  p iw n icy  
n ie ja k ie j  K n o w les w y d o b y w a  się  s iln y  odor 
j a k b y  g n iją c y c h  z w ło k . Z a rz ą d z o n o  re w i-  
zy ę  d o m o w ą , k tó r a  d a ła  w y n ik  o k ro p n y . 
W  sz e re g u  u s ta w io n y c h  je d n e j  n a  d ru g ie j 
s k rz y ń  o d  m y d ła  z n a lez io n o  po 3 — 5  z w ło k  
d z iec ięcy ch  w  zu p e łn y m  ro z k ła d z ie , t a k ,  iż 
a n i w ie k u , a n i n a w e t łąc zn o śc i o d d z ie ln y ch  
częśc i j u ż  n ie  m o żn a  b y ło  sp ra w d z ić . O g ó ­
łem  d o ra ch o w a n o  się  2 9  z w ło k  d z iec i, z a ­
m o rd o w a n y ch  w  n ie z b a d a n y  je s z s z e  sposób. 
O h y d n ą  z b ro d n ia rk ę  uw ięziono .

Jak WOjna z a b ija  w sze lk ie  p o czucie  
lu d zk o śc i, św ia d c zy  w y p a d e k , o k tó ry m  o- 
p o w ia d a  „ D a ily  E x p re s s*  z  K a p sz ta d u . 
P o d c z a s  z a ję c ia  w s i b u rsk ie j s c h w y ta li  
A n g lic y  w  je d n y m  z dom ów  n a ju p o rc z y ­
w ie j b ro n iący ch  się  dw óch  B u ró w , k tó ry c h  
ro zw śc ieczen i ż o łn ie rz e  n a ty c h m ia s t  p o w ie ­
sili. N ie szczęś liw i ż y li  je s z c z e , g d y  z b liż y ł 
s ię  oficer a n g ie lsk i i k a z a ł  odc iąć  p o s tro n ­
k i .  N ik t  ro z k a z u  n ie  p o s łu c h a ł. W te d y  o- 
ficer sam  c h c ia ł p rz e c ią ć  pę tlę , g d y  n a g le

z ty łu  z a  n im  je d e n  z  ż o łn ie rz y  z a w o ła ł,  
że  n a  b e lce  j e s t  je s z c z e  m ie jsce  d la  t r z e ­
c iego . O ficer o b e jrz a ł  s ię , a  w id ząc  r o z ­
w ścieczone  tw a rz e  ż o łn ie rz y , odszed ł.

Z literatury i sztuki.
Opera (a). O n eg d a jsze  p rz e d s ta w ie n ie  

„ L o h e n g r in a "  b y ło  d la  p u b liczn o śc i k r a ­
k o w sk ie j,  k tó r a  sz c ze ln ie  z a p e łn i ła  t e a t r ,  
p ra w d z iw ą  b ie s ia d ą . M ożem y bez  p rz e sa d y  
p o w iedzieć , że  o p e ra  lw o w sk a  s ta n ę ła  n a  
w y sokośc i, k tó re j  m o g ła b y  je j  p o z a z d ro ­
śc ić  n ie je d n a  scen a  e u ro p e jsk a . O rk ie s tra  
w y w ią z a ła  się , d z ię k i k ie ro w n ic tw u  p . Spe- 
t r in a ,  k tó r y  j e s t  p ie rw szo rz ę d n y m  d y ry -  
d en tem , ze  sw ego  z a d a n ia  pod  k a ż d y m  
w zg lęd em  b ez  z a r z u tu ,  eo w  o p e rze  w a ­
g n e ro w sk ie j c h y b a  dużo  z n a c z y .

J a k k o lw ie k  n a ra z im y  się  m oże n a  z a ­
r z u t ,  że  w szy s tk o  w  c za m b u ł ch w alim y , to  
je d n a k  m u sim y  o d d ać  h o łd  p ra w d z ie  i  z a ­
z n a c z y ć  z  ca ły m  n a c isk iem , w y k o n a n ie  
* L o h e n g r in a “ p rz e z  a r ty s tó w  i a r ty s tk i  
b y ło  w zo ro w e . P .  B a n d r o w s k i  z b ie ra ł  
po  k a ż d y m  a k c ie , a  n a w e t w  c za s ie  g r y ,  
r z ę s is te  o k la s k i. D o s tro ili  się  do n ieg o  z u ­
p e łn ie  pp . S z y m a ń s k i ,  J e r  o r n i  a,  L u ­
d w i g ,  R u s z k o w s k a  i K a s p r o w i ­
c z  o w  a . E n tu z ja z m  p u b liczn o śc i o b ja w ia ł 
s ię  w  n ie u s ta n n y c h  o k la sk a c h  i  w y w o ły w a ­
n iach .

T e le g ra f  i te lefon.
Secesya Rusinów.

Lwów, 1 1  lip c a . P o s ło w ie  ru sc y  z e ­
b ra li  się  n a  n a ra d ę ,  celem  z a s ta n o w ie n ia  
się  n a d  d a lszy m i k ro k a m i.  M ów ią o w y ­
d a n iu  m a n ife s tu  do lu d n o śc i.

Ustawa o kolejach lokalnych.
Wiedeń, 11 l i p c a .  U r z ę d o w a  „ W i e ­

n e r  Z e i t u n g *  o g ł a s z a  s a k e y o n o w a n ą  
u s t a w ę  o  k o l e j a c h  l o k a l n y c h .

Nowe pokłady węgla. \
Iflorawska Ostrawa, 1 1  l i p c a .  W  m i e j ­

s c o w o ś c i  P a s k a u  k o ł o  O s t r a w y  z n a l e ­
z io n o  n o w e  b a r d z o  o b f i t e  p o k ł a d y  
w ę g l a .  G ł ę b o k ie  w i e r c e n i e ,  d o k o n a n e  
z a p o m o c ą  p r z y r z ą d ó w  n o w e g o  s y s t e ­
m u ,  w y d a ł o  b a r d z o  k o r z y s t n e  r e ­
z u l t a t y .

Czy nowe rozporządzenia językowe?
Praga, 11 l i p c a .  D z i s i e j s z a  u r z ę d o ­

w a  „ P r a g e r - Z e i t u n g "  z a p r z e c z a  s t a ­
n o w c z o  w i a d o m o ś c i ,  p o d a n e j  p r z e z  
p i s m a  c z e s k i e  o  n o w e m  t a j n e m  r o z ­
p o r z ą d z e n i u  j ę z y k o w e m  m i n i s t e r s t w a  
k o l e j o w e g o  w s p r a w i e  w y p e ł n i a n i a  l i ­
s t ó w  f r a c h t o w y c h .  W  s p r a w i e  s z c z e ­
g ó ł o w e g o  w y p a d k u  w  P i s e k  w d r o ż y ł o  
m i n i s t e r s t w o  ś l e d z t w o ,  k t ó r e  j e s z c z e  
s i ę  n i e  u k o ń c z y ł o .

Reforma wyborcza do sejmu styryj­
skiego.

Grac, 11 lip c a . „ G ra z e r  Y o lk s b la t t“ d o ­
nosi, że  w c zo ra j o dby ło  się  p o s ied zen ie  k o ­
m isy i k o n s ty tu c y jn e j se jm u  s ty ry jsk ie g o  w  
obecności n a m ie s tn ik a  h r . C l a r y - A l d r i n -  
g  e  n . K o m isy a  o b ra d o w a ła  n a d  sp ra w ą  r e ­
fo rm y  w y b o rcze j do se jm u  s ty ry jsk ie g o .

W  g ło so w an iu  u ch w alo n o  7  g ło sa m i p r z e ­
c iw ko  3  z a trz y m a n ie  k u ry i  w ie lk ie j p o s ia ­
d łości. P r z y  o b ra d a c h  n a d  n o w ą  k u ry ą  w y ­

b o rc z ą  o św ia d c zy ł h r .  C la ry , iż  r z ą d  ży czy  
so b ie , a b y  n o w ą  k u ry ę  s tw o rzo n o  n a  w zó r 
V  k u r y i  w y b o rcze j do p a r la m e n tu .

P o  d łu ższe j d y sk u sy i odroczono  p o sie ­
dzen ie , by  cz ło n k o w ie  p o jed y n czy ch  p a r ty j  
m o g li s ię  p o ro zu m ieć  co do s ta n o w isk a  w o ­
bec  o św iad czen ia  rz ą d u .

Obstrukcya w sejmie tyrolskim.
Insbruck, 1 1  l i p c a .  N a  w c z o r a j s z e m  

p o s i e d z e n iu  s e j m u  t y r o l s k i e g o  p o n o ­
w i l i  p o s ł o w i e  w ł o s c y  o b s t r u k c y ę .  M a r ­
s z a ł e k  w i d z i a ł  s i ę  z m u s z o n y m  z a m k n ą ć  
p o s i e d z e n i e  i  o ś w ia d c z y ć ,  ż e  o  n a s t ę -  
p n e m  z a w i a d o m i  p o s ł ó w  p i s e m n i e ,

N i e m c y  o b s t a j ą  p r z y  t e m ,  a b y  n a d  
p r o j e k t e m  o  p o d z i a l e  T y r o l u  n a  c z ę ś ć  
n i e m i e c k ą  i  w ł o s k ą  o b r a d o w a ć  d o p i e ­
r o  p o  w y b o r a c h .

Fałszerz testamentu.
Wiedeń, 1 1  l i p c a .  T o c z y  s i ę  t u  o b e ­

c n i e  s e n s a c y j n y  p r o c e s  p r z e c i w  b a n ­
k i e r o w i  Y o g l o w i ,  o s k a r ż o n e m u  o  o s z u ­
s t w o ,  p o p e ł n i o n e  p r z e z  s f a ł s z o w a n i e  
t e s t a m e n t u .  W  W i e d n i u  ż y ł  o d  w i e lu  
l a t  b o g a t y  ż y d  r o s y j s k i ,  H e r s c h  T a u -  
b i n .  B y ł  t o  d z i w a k  i  f a n t a s t a .  W  o- 
s t a t n i c h  c z a s a c h  o d d a w a ł  s i ę  a l k o h o ­
l i z m o w i .  B a n k i e r  V o g ł ,  d o w i e d z i a w s z y  
s ię ,  ż e  T a u b i n  l e ż y  c ię ż k o  c h o r y ,  p o ­
b i e g ł  d o  j e g o  m i e s z k a n i a ,  o d d a l i ł  s ł u ż b ę  
i  p o c z ą ł  s z u k a ć  p o  w s z y s t k i c h  s k r y t ­
k a c h .

N a s t ę p n i e  p r z y w o ł a ł  d w ó c h  ś w i a d ­
k ó w  i  w y m u s i ł  o d  n i e p r z y t o m n e g o  
s t a r c a  s ło w a ,  ż e  m u  z a p i s u j e  m a j ą t e k .  
W  t e n  s p o s ó b  o d z i e d z i c z y ł  Y o g l  
5 6 0  5 5 7  k o r o n .

P o  p e w n y m  c z a s i e  z g ło s i l i  s i ę  j e ­
d n a k  k r e w n i  T a u b i n a  i  w n i e ś l i  d o n i e ­
s i e n i e  k a r n e  p r z e c i w  Y o g l o w i ,  k t ó r e g o  
a r e s z t o w a n o .

R o z p r a w a  o d b y w a  s i ę  w ś r ó d  n a t ł o k u  
p u b l i c z n o ś c i .  Y o g l  p r z e c z y  c a ł e m u  
a k t o w i  o s k a r ż e n i a  i  z a p e w n i a ,  ż e  p o ­
s t ę p o w a ł  l e g a l n i e .

G a ł y  s z e r e g  ś w ia d k ó w  z e z n a j e  j e ­
d n a k  p r z e c i w  V o g lo w i .

Górnicy wobec kas brackich.
Kładno, 1 1  l i p c a .  G ó r n i c y  t u t e j s z e g o  

r e w i r u  u c h w a l i l i  z w o ł a ć  k o n f e r e n c y ę  
d e l e g a t ó w  w s z y s t k i c h  k a s  b r a c k i c h  z  
c a ł e j  A u s t r y i ,  c e l e m  z a s t a n o w i e n i a  s i ę  
n a d  r e f o r m ą  u s t a w y  o  k a s a c h  b r a c k i c h .  
W  t y m  c e lu  w z y w a  o r g a n i z a c y a  g ó r ­
n i k ó w  z  K ł a d n a  w s z y s t k i c h  t o w a r z y ­
s z y ,  a b y  z w o ł y w a l i  p o u f n e  z e b r a n i a ,  
c e l e m  p o w z i ę c i a  u c h w a ł  c o  d o  o b e s ł a ­
n i a  t e j  k o n f e r e n c y i .  ( P o  i n f o r m a c y e  
z g ł a s z a ć  s i ę  n a l e ż y  n a  a d r e s : J a n  K o -  
k o m a ź n i k ,  r e s t a u r a c y a  K o s t k i  w  K ł a -  
d n i e ) .

Wypadek w górach.
Budapeszt, 1 1  l i p c a .  D w ó c h  h a n d l o w ­

c ó w  w i e d e ń s k i c h  S o h i n o r a  i  L i e n d e n -  
w a l d a  z n a l e z i o n o  w c z o r a j  w  p o b l i ż u  
m ie j s c o w o ś c i  L i k a w k i  w ś r ó d  s k a ł  z  
r o z t r z a s k a n e m i  c z a s z k a m i .  P o d j ę l i  o n i  
w y c i e c z k ę  d o  T e p l i ,  g d z i e  z o s t a l i  z a ­
s k o c z e n i  b u r z ą  i  s t r ą c e n i  s i ł ą  w i a t r u  
z e  s k a ł .

„Tajny spisek".
Poznań, 1 1  lip c a . D z iś  ro z p o c z ą ł się  

p rz e d  tu te jsz y m  sąd em  k a rn y m  p ro ces p rz e -
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e iw  IB  s tu d e n to m  p o lsk im , o sk a rżo n y m  
o n a le że n ie  do ta jn e g o  sp isk u .

O sk arżo n y ch  b y ło  p ie rw o tn ie  1 5  a k a d e ­
m ików . Z  ty c h  dw óch i to :  p p . W ła d y s ła w  
B o lew sk i z  P o z n a n ia  i M arc in  P ie t r u s z k a  
z  K ró le s tw a  op u śc ili g ra n ic e  N iem iec. D o 
o d p o w ied zia ln o śc i z o s ta ło  w ięc  p o c ią g n ię ­
ty c h  IB  i to  p p . : 1 . R e fe ren d , F r .  K a r a ś  
w  L eszn ie , 2 .  D r .  p ra w  J a n  K o w a lc z y k  
w e  W ro c ła w iu , z  G ó rn eg o  Ś lą sk a . 3 .  D r. 
m ed y cy n y  C e le s ty n  R y d lew sk i z  W r o c ła ­
w ia , z a m ie sz k a ły  w  B e rlin ie , 4 .  A p te k a rz  
L eo n  S u m iń sk i z  P o z n a n ia ,  5 . E d m u n d  
M ilw icz w C oethen , z  K ró le s tw a , 6 . T e ­
c h n ik  B o le s ła w  S te in m e tz  w  C oethen , z 
z  W a rs z a w y , 7 . T e c h n ik  M a u ry cy  D z ie ­
w u lsk i w  C o e th en , z  K ró le s tw a , z  g n b e rn ii 
lu b e lsk ie j,  8 S tu d e n t  filozofii K o n s ta n ty  
J a n ic k i  w  F r y b u r g u ,  z  M o skw y, 9 .  K a n ­
d y d a t  m ed y cy n y  I g n a c y  T re p iń sk i  w  B e r ­
lin ie , z  M ilo w a , w  P o z n a ń sk ie m , 1 0 .  D r. 
m ed F e l ik s  B ia ły  w  L ip sk u , z  P o z n a ń ­
sk ie g o , 1 1 . K a n d y d a t  m ed y cy n y  B ro n is ław  
Szu lcZ ew sk i w  L ip sk u , z  C h w a lisze w a  w 
P o z n a ń sk ie m , 1 2 .  T e c h n ik  S ta n is ła w  R a c z ­
ko w sk i w  K a r ls ru h e , z  W ło c ła w k a  w  K ró ­
le s tw ie , IB . I n ż y n ie r  S te fa n  N a ta n so n  w 
C h a r lo t te n b u rg u , z  W a rs z a w y . N a  1 3  o- 
sk a rż o n y c h  j e s t  6 p o d d a n y ch  ro sy jsk ic h .

Poznań, 11 l ip c a . N a  ro z p ra w ie  d z is ie j­
sze j z ja w iło  się  ty lk o  p ięc iu  o sk a rżo n y ch . 
O b ro ń cy  o sk a rż o n y c h  p o s ta w ili  n a  p o c zą tk u  
ro z p ra w y  w n io sek , a że b y  ro z p ra w ę  o d ro ­
czy ć , p o n iew aż  n ie  m ie li c za su  p rz e jrz e ć  
a k tó w . S ą d  o d r z u c i ł  je d n a k  te n  w n io ­
sek , w obec czego  część obrońców  z ł o ż y ł a  
o b r o n ę .

Misyonarze krzewią chrześcijaństwo.
Kolonia, 1 1  l i p c a .  „ K o l n .  Z t g . “ o t r z y ­

m u j e  w i a d o m o ś ć  z  S o e t t l ,  ż e  n a  w y ­
s p i e  K w e l p a r t o  p r z y s z ł o  d o  k r w a w e g o  
s t a r c i a  m i ę d z y  m i s y o n a r z a m i  i  i c h  
u c z n i a m i  z  j e d n e j  s t r o n y ,  m ie j s c o w ą  
l u d n o ś c i ą  z  d r u g i e j  s t r o n y .  W a l k i  
t r w a ł y  1 0  d n i ,  z g i n ę ł o  w  n i c h  1 5  k r a ­
j o w c ó w  i  3 0 0  u c z n i ó w  m i s j o n a r z y .

G u b e r n a t o r  d o n o s i ,  ż e  r o z r u c h y  s p o ­
w o d o w a l i  u c z n i o w i e ,  k t ó r z y  n a  r o z k a z  
m i s y o n a r z y  ś c i ą g a l i  z  l u d n o ś c i  
w  b e z p r a w n y  i  b r u t a l n y  s p o ­
s ó b  p o d a t k i .  N a  w y s p ę  o d j e c h a ł  
o k r ę t  f r a n c u s k i ,  p o n i e w a ż  r o z e s z ł a  s ię  
w ie ś ć ,  i ż  k i l k u  m i s y o n a r z y  z o s t a ł o  z a ­
b i t y c h .  W i e ś ć  t a  o k a z a ł a  s i ę  n i e p r a ­
w d z iw ą .

„ K o l n .  Z t g . ‘  d o d a j e  d o  t e j  w i a d o ­
m o ś c i  u w a g ę ,  i ż  n i e  j e s t  p e w n e m ,  c z y  
w i a d o m o ś ć  p o w y ż s z a  n i e  j e s t  p o w t ó ­
r z e n i e m  d a w n i e j s z e j ,  k t ó r a  s i ę  o k a z a ł a  
p r z e d  k i l k u  d n i a m i .  N ie  j e s t  j e d n a k  
w y k l u c z o n e m ,  ż e  s ą  t o  n o w e  r o z ­
r u c h y .

Kryzys.
Berlin, 1 1  l i p c a .  Ś l ą s k i e  T o w a r z y ­

s t w o  a k c y j n e  d l a  p r z e m y s ł u  c h e m i ­
c z n e g o  w  W e i s w a s s e r ,  p o k r e w n e  „ T r e -  
b e r t r o c k n u n g s - G e s e l l s c h a f t “ w  K a s s e l ,  
z g ło s i ł o  k o n k u r s .

Berlin, 1 1  lipca. W ł a ś c i c i e l  banku, 
T e o d o r  L o w e n b e r g ,  z n i k ł  od wielu d n i  
z  B e r l i n a  i j e s t  szukany p r z e z  policję. 
S t r a t  nie obliczono jeszcze. Lowenberg 
m i a ł  k l i e n t ó w  p r z e w a ż n i e  w ś r ó d  klasy 
ś r e d n i e j .

Kassel, 1 1  l i p c a .  Z a r z ą d  m a s y  b a n ­
k u  l i p s k i e g o  o d d a ł  w c z o r a j  d o  d y s p o z y -  
c y i  z a r z ą d c y  m a s y  „ T r e b e r t r o c k n u n g s -  
G e s e l l s c h a f t “ , r a d c y  F r i e s o w i  5 0 0  t y ­
s i ę c y  m a r e k  z  m a s y  k o n k u r s o w e j  d l a  
u t r z y m a n i a  i  d a l s z e g o  p r o w a d z e n i a  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .  Z a r z ą d c a  m a s y ,  F r i e s ,  
k t ó r e m u  d o d a n o  d o  p o m o c y  r a d ę  k u ­
p i e c k ą ,  o d b y ł  w c z o r a j  n a r a d ę  z  k o m i ­
t e t e m  w i e r z y c i e l i  „ T r e b e r t r o c k m m g s -  
G - e s e l l s c h a f t1* c e l e m  u ł o ż e n i a  s p o s o b u  
u ż y c i a  ł y c h  p i e n i ę d z y .

Czerniowce, 11  l i p c a .  B u k o w i ń s k i e  
t o w a r z y s t w o  d l a  d e s t y l a c j i  d r z e w n e j  
o g ł a s z a  o ś w ia d c z e n ie ,  ż e  m im o  u p a d k u  
k a s s e l s k i e j  , T r a b e r - G e s e l l s c h a f t “ n i e  
z a s t a n o w i  r u c h u  w  s w y c h  f a b r y k a c h .

Cz8rniowce, 1 1  l i p c a .  M im o  o ś w i a d ­
c z e n ia  b u k o w i ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
d l a  d e s t y l a c j i  d r z e w n e j ,  n a d s z e d ł  t e ­
l e g r a m  z  K a s s e l ,  n a k a z u j ą c y  z a s t a n o ­
w i e n i e  r u c h u  w  z a k ł a d a c h  w  P u t n e j  
i  w  M o łd a w ie y ,  R o b o t n i k o m  w y p ł a ­
c o n o  z a r o d e k  z a  8 d n i  n a p r z ó d  i  w y ­
d a lo n o  i c h .  P r z e s z ł o  200 r o d z i n  
p o z o s t a j e  b e z  u t r z y m a n i a .

Charków, 1 1  l ip c a .  O d b y ł o  s i ę  t u  
z g r o m a d z e n i e  a k c y o n a r y u s z ó w  B a n k u  
a g r a r n e g o .  Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l i ł o  
p o c i ą g n ą ć  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  B a n k u  
d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j ,  p o n i e w a ż  
c i  s w e m  s p r z e c z n e m  z  u s t a w ą  p o s t ę ­
p o w a n i e m  s p r o w a d z i l i  b a n k r u c t w o  
B a n k u .

Rusyfikacya Finlandyi.
Petersburg, 1 1  l i p c a .  U r z ę d o w a  „ G a ­

z e t a  f i n l a n d z k a 11 o g ł a s z a  r o z p o r z ą d z e ­
n i e  c a r s k i e ,  m o c ą  k t ó r e g o  p r z y  g ł ó ­
w n y m  z a r z ą d z i e  s z k o l n y m  w  H e l s i n g -  
f o r s i e  m a j ą  b y ć  u t w o r z o n e  p o s a d y  i n ­
s p e k t o r a  i  d w ó c h  p o m o c n i k ó w  d l a  
k o n t r o l o w a n i a  n a u k i  j ę z y k a  r o s y j s k i e ­
g o  w  s z k o ł a c h .  P r z y  o b s a d z e n i u  t y c h  
p o s a d  w y m a g a n ą  b ę d z i e  g r u n t o w n a  
z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o ,  p r z y ­
c z e m  r o d o w i c i  R o s y a n i e  m ie ć  b ę d ą  
p i e r w s z e ń s t w o .

R ó w n o c z e ś n i e  u k a z  c a r s k i  p o s t a n a ­
w ia ,  a b y  w e  w s z y s t k i c h  e k s p e d y t a c h  
d e p a r t a m e n t ó w  s e n a t u  f i n l a n d z k i e g o  
b y ł y  u r z ę d y  o b s a d z o n e  w y ł ą c z n i e  p r z e z  
o s o b y ,  w ł a d a j ą c e  j ę z y k i e m  r o s y j s k i m .

Echa zjazdu Sokołów w Pradze.
P a r y ż ,  1 1  l i p c a .  „ E c l a i r u d o n o s i ,  ż e  

k o n s u l  f r a n c u s k i  w  P r a d z e  o t r z y m a ł  
c d  W a l d e e k - R o u s s e a u  n a k a z  t r z y m a ­
n i a  s i ę  z d a ł a  o d  u r o c z y s t o ś c i  c z e s k o -  
f r a n c u s k i c h  i  z  t e g o  p o w o d u  o d j e c h a ł .  
„ E c l a i r “ p r a g n i e  w y w o ła ć  k o n f l i k t  
m i ę d z y  D s lc a s s e m  a  W a l d e e k - R o u s s e a u ,  
t w i e r d z ą c ,  ż e  D e l c a s s e   ̂ n i e  p o c h w a l a  
p o s t ę p k u  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w .

Dżuma.
Marsylia, 11 lip ea . W c z o ra j  z d a rz y ł  

się  zn ó w  m ięd zy  a ra b sk im i p a la c z a m i o- 
k r ę tu  ,L a o s u w y p a d ek  d żum y. Z  ty c h , 
k tó rz y  z a c h o ro w a li p o d czas j a z d y ,  z m a rł 
je d e n  w c zo ra j r a n o ;  s ta n  t rz e c h  in n y ch  
j e s t  g ro ź n y . S ta n  z d ro w ia  p a sa ż e ró w  je s t  
d o b ry .

T r y e s t ,  1 1  lip ca . z  pow odu k w a r a n ta n ­
n y  z ap ro w a d z o n e j w  B u ł g a r y i , R u m u n ii i 

I G re ey i n a  to w a ry  tu re c k ie , z a r z ą d z i ł  au -

s t ry a c k i  „ L lo y d 11 z a s ta n o w ie n ie  ru c h u  p a ­
ro w có w  n a  lin ii K o n s ta n ty n o p o l— K o n s ta n -  
z a . P a ro w c e  n a  D u n a ju  n ie  b ęd ą  d o je ż d ż a ły  
do K o n s ta n ty n o p o la ,

Sofia, 1 1  lip c a . W e d le  p ry w a tn y c h  w ia ­
dom ości z  K o n s ta n ty n o p o la  s z e rz y  się  w 
T u rc y i  d żu m a  w  z a s tr a s z a ją c y  sposób . W y ­
p a d k i z a s ła b n ię ć  z d a r z a ją  się  ju ż  n a w e t 
w  k o lac h  zam o żn ie jsy y ch .

Kairo, 1 1  lip c a . O d 7  k w ie tn ia  b r .  z a ­
ch o ro w ało  w  E g ip c ie  n a  dżu m ę 8 8 0  osób, 
z  czego  3 7  u m arło . O becnie j e s t  ch o ry ch  
n a  dżum ę 2 6  osób.

Sytuacya w Hiszpanii.
Madryt, 1 1  lip ca . P ró c z  p ro je k tu  o d p o ­

w ied zi n a  m ow ę tro n o w ą , z re d a g o w a n e g o  
p rz e z  k a ta lo n is tó w , a  d o m ag a jąc eg o  się , 
j a k  w iad o m o , sy s te m u  d e ce n tra liz ac y jn eg o  
i  a u to n o m ii d la  K a ta lo n i i ,  w n ieśli r e p u b li ­
k a n ie  in n y , ż ą d a ją c y  p ra w , z a b e z p ie c z a ją ­
cych  ludność  od n a d u ż y ć  k le ru ,  o ra z  p r z e ­
c iw ko  „ zm o d ern iz o w a n e j in k w iz y c y iu .

K r ą ż ą  p o g ło sk i, że  V e g a  d i O rm ijo , k tó ­
r y ,  j a k  w iad o m o , z rz e k ł  się  p rz ew o d n ic tw a  
w  k o r te z a c h , obe jm ie  u rz ą d  p o se lsk i p rz y  
W a ty k a n ie ,  n a  m ie jsce  z a g o rz a łe g o  k le ry -  
k a ła  P id a la .

Sevilia, 1 1  lip c a . R o z ru c h y  t r w a ją  tu  
w  d a lszy m  c ięg u . W ła d z e  o g ło s iły  s t a n  
o b l ę ż e n i a  i s ą d y  w o j s k o w e .

Zabór Transvaa!u.
Kapstadt, 11 l i p c a .  Ż o n a  g e n e r a ł a  

B u r ó w  L u c a s a  M e y e r a  w y j e ż d ż a  n a  
o k r ę c i e  „ J a k s o n M d o  E u r o p y ,  g d z i e
p r z e b y w a ć  b ę d z i e  a ż  d o  u k o ń c z e n i a  
w o j n y .

Wypadki w Chinach.
Waszyngton, 11  l i p c a .  C h i n y  z a ż ą ­

d a ł y  p r z e z  s w e g o  p o s ł a  W u - T i n g - F a n g  
c d  r z ą d u  a m e r y k a ń s k i e g o  o d s z k o d o ­
w a n i a  w  k w o c i e  p ó ł  m i l i o n a  d o l a r ó w ,  
z a  r z e k o m e  p o b i e l a  C h i ń c z y k a  w  B u t t e  
(w  s t a n i e  M o n t a n a )  w  r .  1 8 8 6 .

M A D E S Ł A N E .

(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

P A R K  K R A K O W S K I .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Dziś i codziennie

Wielkie przedstawienie akrobatyczne
P©fte§*S3K®88© Z  tS®«8®©S*teSffl,

K ażdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­

zerwowane po 60 ct,., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W n ied z ie le  1 św ię ta  
w stęp  3® et 884

Zakład w odoleczn iczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem specyalisty do cho­
rób nerwowych dra K upczyka,
9 0 1  otw arty przez cały  rok. 7 - 3 0

fp § r  Robotnicy! uczęszczajcie 
W 0T  tylko do tych lokalów, 
p i r  gdzie abonują „Naprzód 1“
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TUTKI CYGARETOWE
„ N O R I S “ 9—15

wyrobu WL Bełdowskiego
m a g i s t r a  f a r m a c y i  w  K r a k o w i e

o d zn acza ją  się  sw ą  dobrocią  i sm akiem .
D o  n a b y c i a  w  h a n d l a c h  i  t r a f i k a c h .

P rób k i wysyłam darmo i op ła tn ie .

i #
m

&
i *

Staraniem Związku Stow. robo tn i­
czych w  Krakowie odbędzie się 
w  Parku krakowskim  w  niedzielę 
dnia 14 lipca b. r. —

IV. Festyn Ludowy
z  n a d e r  u r o z m a i c o n y m  p r o g r a m e m .
W stęp  do ogrodu  40  hal. ® @ •
B ile ty  n a b y w a ć  m o żn a  wr sk le p ie  a d m in is tra e y i 
„ N a p rzo d u  “ , B ra c k a  1 5  i w  Z w ią z k u  S to w . ro b o tn .
M ały  B y n e k  6, I I .  p . ..................

72  kg. cukrów mieszanych 1 złr.
72 kg. czekoladek „ złr. 1:20.
Pudełko cukrów, bomby, pralingi 

i brył. 1 złr. 50 ct.
72 kg. herbatników 60 ct. poleca

§ -  F a b r y k a  c u k r ó w  d e s e r o w y c h .
pS* *n

Jh, y ce 
03 PM 

"O 
Ol

O 
f-t o  
S3 
O 

—!

a
O gr—t ^

a
ofM

N

890 7-10 u l i c a  B r a c k a  f i

H3_ B O B O W S K I  i  S p ó ł k a
dawniej

o w m e M ,

CS
o
4
a
P-

£  pu 
N* ^

S  S 4~ a
i=- 
o  
62 O
►s o

4

8

Z a k ła d  f o t o g r a f i c z n y
J U L IU S Z A  M I E N A902 4 - 1 5

p rzen ies io n y  z o s f a ł  na u licę
K opernika 8 , o  c z e m  z a w i a d a ­

miam S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć .

BILARD
W  K A W I A R N I  N O W Y  Y O R K  
838 p rzy  ul. D ietla L. 47 3—3

c l  o  s p r z e d a n i a .

Restauracya i Kaw iarnia
„ p o d  G a c k i e m 11

L E O N A  K I A C H A U F A
przy ul. Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z tr z e c h  dań po 40  ct.

Wydaje śniadania, obiady i kolacye.
Kawiarnia z bilardami otw arta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylacje. 851 16—?

1 S  T C . A m e r y k . 1 3  T C .

C Y T R A
G IT A R O W A

tylko za 12 K (cena skle­
powa 24 K). Oprawa bardzo pięknie czarno po- 
liturowana, opatrzonaróżnobarwnemi arabeskami 
i skalą, 41 strun, 5 grup akordowych. Przez 
osobliwe zestawienie akompaniamentowych akor­
dów w grupy i obok siebie leżących strun me­
lodyjnych, jes t teraz rzeczą możliwą _ granie 
odrazu najpiękniejszych pieśni, tańców itd. bez 
nauczyciela i bez znajomości nut. W ysyłka cał­
kowita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście­
niem, kluczem do strun, kartonem i 6 nutami. 

Cena 12 K.

Koncert, piston-accordeon
wskutek swej pomysłowej konstrukcyi, 
bardzo trwałej budowy i niskiej ceny 
wywołuje wielki podziw. Bez znajo­
mości nu t może każdy grać najpiękniej­
sze tańce, marsze, pieśni itd. In tru- 
ment ma 28 głosów o mocnym akom­
paniamencie basowym 5 K. Następnie 

polecam
A p ara t fo tog ra ficzn y

^  S - S O  TC  
B ł y s k a w i c a ,

którym każdy bez wiadomości przed­
wstępnych może kompletnie gotowe 
fotografie sporządzać. — Lekka pro- 

I I A  st a manipulacya. Kozmiar 5X 5. Cena 
sS S S P ' kompletnego aparatu fotograficznego 

z wszystkimi przyborami, z przystępnym opi­
sem, w eleganckiej kasecie 3 80 K. W iększy apa­
ra t z objektywem i licznymi przyborami 6 K.

Za skrzynię 70 h. 845 3—3

M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX., Bergg. 3.
Korespondencya polska.

Bogato ilustrowany katalog darmo.

D l a  c z y t e l ń ,  k a s y n ,  k a n t y n ,  r e s t a u -  
r a c y j ,  k a w i a r ń  i c u k i e r ń .

Automatyczny bilardzik
843 do kręgli i  gry oczkowej 4-3
jes t obecnie najprzyjemniejszą zabawą 
gości i w żadnym lokalu publicznym bra­

kować nie powinien.
I. Atomat 73 ctin. dług. 42 ctm. szer. ko­
sztuje 12 K. II. Automat 108 ctm. dług.

68 ctm. szer. kosztuje 24  K. 
Dochód dzienny przynosi do 2 koron.

Jedyne zastępstwo na G alicję i Bu­
kowinę: J a k ó b  P a c i o r e k  i 
S p ó ł k a ,  Kraków, ul. Szlak L. 18.

A g e n c i  z a  p r o w i z y ą  p o s z u k i w a n i .

Padaczka.
Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe

_____________________ przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c h w a n  e  n - A  p  o  t  h  e  k  e ,  
F r a n k f u r t  a .  M .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kszlmlsrz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiśłna 9. — (Telefon Nr. 404).


